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Rok XLII. 


urychodzi o sodzirie -tej wieczorern. 


Sejm o wiedeńskim Kole polskiem. 


Lwów 3 lipca. 

Wiadomo, że na podstawie pierwotnej kon- 
stytucyi ausiryackiej Radę państwa stanowili de- 
legaci, wybierani przez sejmy — poczem zostało 
to zmienionem i zarządzono bezpośrednie wybo- 
ry posłów do Rady państwa. Ci, którzy repre- 
zentowali autonomistyczne dążenia — a w pier- 
wszym rzędzie nasz sejm — protestowali przeciw 
tej zmianie i dziś nawet jeszcze sejm nasz uwa- 
ża posłów polskich do Rady państwa za swoją 
delegacyę a Koło polskie wiedeńskie, zgodnie 
z tym kierunkiem, uznaje, iż sejmowe Koło pol- 
skie ma prawo dawania mu dyrektywy. Tem też 
tłumaczy się fakt, iż obecnie na trzech posiedze- 
niach sejmowego Koła polskiego omawiano po- 
litykę wiedeńskiego Koła polskiego. Dyskisya 
była poufną, nad czem mocno ubolewamy, nie- 
które przemówienia bowiem podane do wiado- 
mości ogółu, rozjaśniłyby zaciemnione opinie w 
kraju. Nawet przemówienie ks. Stojałowskiego, 
wyrażające uznanie Kołu, a omawiające przytem 
sprawę ludową, warte byłoby podania do wis- 
domości ogółu. Niestety, skutkiem uchwalenia 
poufności, możemy podać jedynie uchwaloną i 
dwie inne, stawiane rezolucye. 

Uchwalono następującą rezolucyę, przedsta 
wioną przez Stan. hr. Stadnickiego imieniem więk- 
szości : 

Koło sejmowe polskie, po przeprowa- 
dzonej naradzie nad polityką Koła polskie 
go w Radzie państwa i w delegacyach dla 
spraw wspólnych, wyraża Kołu polskie 
mu i członkom delegacyi votum zau- 
fania. 

Koło sejmowe wyraża przy tej spo- 
sobności przekonanie : 

I. że Reprezentacya nasza w Wiedniu, 
spełniając wszelkie obowiązki wobec pań- 
stwa i ponosząc daleko idące ofiary w in- 
teresie siły mocarstwowej monarchii, win- 
na i nadal zarówno w Radzie państwa 
jak też w delegacyach bronić prawi 
interesów narodu polskiego, w 
tem przeświadczeniu, że stanowisko takie 
Polaków w Austryi, oparte o wspólność i 
iączuosć ich interesow z interesami monar- 
chii, wychodzi na pożytek i państwa i kraju, 

II. że Koło polskie w Wiedniu silne 
swą solidarnością użyje wszelkich środków 
konstytucyjnych, aby zniewolić rząd do 
spełnienia słusznych żądań i potrzeb 
kraju w dziedzinie stosunków kultural- 
nych i ekonomicznych, bez czego kraj nie 
mógłby się podźwignąć z dawnego zanie- 
dbania i że od tego Koło czynić będzie 
zależnem swoje stanowisko wo- 
bec rządu. 

Rezolucya Klubu demokratyczne- 
go, przedstawiona przez p. Rutowskiego a za 
którą głosowało jedynie 24 członków tego klubu, 
więc upadła, opiewała : 

Koło sz.jmowe polskie wyraża przekonanie: 

1. że prawom i interesom narodu polskiego 
w zakresie polityki zagranicznej należy się czujna 
i stanowcza obrona w delegacyi dla spraw wspól- 
nych i że reprezentacya nasza w delegacyi prze- 
dewszystkiem względem na ten interes narodowy 
kierować się powinna ; 

2. że wobec coraz silniejszych a także i w 
granice Austryi wkrączających dążeń antipol 
skich nasze ciała reprezentacyjne mają obowiązek 
w zakresie spraw wewnętrzuych używać wszel- 
kich prawnych środków ku ochronie i popieraniu 
narodowych interesów polskich, zwłaszcza na polu 
wychewania publicznego, administracyi i języka 
urzędowego ; 

3. że obecne, co najmniej obojętne stano- 
wisko rządu wobec ekonomicznych i kulturalnych 

otrzeb naszego kraju, gdyby miało trwać dalej, 
doprowadzi kraj do zupełnego upadku — Koło 


GAŁĄZKA OLIWNA 


PRZEZ 
Zofię Kowersk<Ą. 


iCiąg dalszy) 

Marzenie unosiło Kazię coraz dalej. Jest to 
pochyłość, po której biegnie się z łatwością, prze- 
akakując z przedmiotu na przedmiot bez żadnej 
trudnosci Bóg dał ziemi kwiaty, a myśli — ma- 
rzenie. Róży potrzeba stu wonnych liści na osło- 
nięcie pustego owocu, myśl czczą nadzieję stroi 
w barwny obłok marzenia, pojącego duszę rozko- 
szą. Listki kwiatu opadają, błędne ogniki marzeń 
przygaaza rzeczywistość, lecz bez nich jakże 
smutnoby było! 

Rojenia Kuzi, gdy wieczorem złożyła głowę 
na poduszkę, zmieniły się łagodnie i niepostrze 

ie w czarowne sny. Noc, ta wdzięczna tuwa- 
rzyszka najśmielszych nadziei, pragnień nieuzna- 
wanych na jawie, wzruszeń odpieranych wytrwa- 
le, moc zbliżyła zdradliwie do ust śpiącego dziew- 


częcia czarę zachwycającego napoju i pozwoliła ; 


gejmowe zatem wyraża nadzieję, że Koło posłów 


polskich w Radzie państwa wszelkich użyje 
środków, aby rząd do spełnienia słusznych 
tych życzeń kraju skłonić, — a w danym razie 
uczyni od tego zależnem stanowisko swoje wobec 
rządu. 

Była wreszcie jeszcze rezolucya, postawiona 
przez ks. Stojałowskiego, która o- 
piewała : 

Koło sejmowe uchwala: 


1. Posłowie wszystkich stronnictw narodo- 
wych wyrażają przekonanie, że członkowie Koła 
parlamentarnego i deiegacyi czuwali nad myślą 
polską i sprawą naszą narodową troskliwie, roz- 
tropnie, przezornie — i z godnością (chociaż o- 
świadczenia jego polityczne, ujęte w formę dyp!o- 
matyczną mogły być mniej zrozumiane przez ma- 
sy ludowe) — i wyraża Kołu w tym kierunku 
najzupełniejsze zaufanie. 

2. Koło sejmowe sądzi, że Koło polskie 
może, bez narażenia sprawy narodowej na nie 
bezpieczeństwo, dopominać się energiczniej i 
bardziej stanowczo o zaspokojenie z fundu- 
szów państwowych potrzeb kulturalnych i ekono- 
mieznych. 

_8, Koło sejmowe w interesie szybszego i 
łatwiejszego unarodowienia mas ludowych i szcze- 
rej zgody społecznej, starać się powinno o usu- 
wanie rzeczywistych nadużyć i ścisłe przestrze- 
ganie ustaw, oraz wspierać zdrowy, na chrze- 
ścijańskich i narodowych zasadach oparty ruch 
ludowy. 


Wobec uchwalenia wniosku p. Stadniekie- 
go, punkty 1 i 2 wniosku ks. Stojałowskiego 
stały się bezprzedmiotowe i nad tymi puaktami 
nie głosowano. Ks. Stojałowski domagał się je- 
dnak, ażeby osobno głosowano nad trzecią jego 
rezolucyą, gdy jednak podniesiono, że rezolucya 
ta dotyczy stosunków krajowych, nad któremi 
Koło wcale dyskusyi nie przeprowadzało i pro- 
szono ks. Stojałowskiego, ażeby odstąpił od tej 
rezolucyi ks, Stojałowski zgodził się na to, za- 
strzegając sobie podniesienie tej sprawy przy in- 
nej sposobności. 


Necesya Rusinów z sejmu bu- 
kowińskiego. 


Na wczorajszem posiedzeniu sejmu buko- 
wińskiego omawiał poseł Lewicki (Rusin) sytua- 
cyę, jaka się wytworzyła przez to, że ze strony 
Niemców, Rumunów i Polaków zaniechano do- 
„prowadzenia do skutku porozuinisnia z Rusiaa- 
mi w sprawie wyboru komisyj sejmowych. Mowca 
zaznaczył konieczność umowy i oświadczył, że 
tylko pod tym warunkiem przyjmie wybór do 
komisyi, jeżeli taki układ, czy porozumienie, przyj- 
dzie do skutku. 

Marszałek zawiadomił, że poseł Zubrzycki 
(Rusin), wybrany do komisyi administracyjnej i 
finansowej, z powodu choroby nie weźmie udzia- 
łu w posiedzeniach. Marszałek stawia więc wy- 
bór uzupełniający w miejsce Zubrzyckiego na 
porządku najbliższego posiedzenia. 

Poseł Marin (Niemiec) oświadcza w imieniu 
Niemców, Rumunów i Polaków-Ormian, że przed 
wyborami do komisyj starano się porozumieć z 
posłem Stockim (Rusinem), dlatego o jakiemś po- 
gwałceniu praw Rusinów nie może być mowy. 
Także teraz, z powodu wymienionego wyżej uzu- 
pełniającego wyboru do komisyi, pragną wszyst 
kie stronnictwa wejść w kontakt z Rusinami. 

P. Abrahamowicz (Polak) i p, Wolczyński (Ru 
mun) przyłączyli się imieniem swych stronnictw 
do oświadczenia Marina. Wolczyński wniósł nad 
to, aby uzupełniający wybór do komisyi przesię 
wziąć po wyczerpaniu porządku dziennego. Wnio- 
sek ten przyjęto wszystkimi głosami przeciw 2. 
Gdy wniosek posła Stockiego (Rusina), aby po 
siedzenie przerwano w celu wymiany zdań mię- 
dzy przywódcami klubów, 16 głosami przeciw 7 
odrzucono, oświadczył Stocki imieniem Ru 
sinów, że nie są z oświadczenia Marina zado- 
woleni, że takie postępowanie wobec Rusinów 
uważają za pogwałcenie należytych praw i że oni 
nie wezmą udziału w obradach sejmu 
dopóty, póki ludności ruskiej pie będzie dane za- 
dośćuczynienie. 

Poczem posłowie Lewicki, Pi- 
huljak, Stocki i Mikołaj Wasil. 
ko wyszli z aali. 

Następnie przeszła izba do porządku dzien- 
nego. Obradowano nad sprawami rolniczemi; na- 


mu na wychylenie jej do dna... Śniło się Kazi, 


stępnie uchwalono molucyę, aby prezydentowi 
ministrów Koerbero1 wyrazić podziękowanie, i 
na tem posiedzenie amknięto. 

Konferencya p:ewodniczących klubów, ma- 
jąca na celu wy ównanie różnie z 
Rusinami, niedoprowadziła do 
rezultatu. 

Na wieczornem posiedzeniu sejmu oświad 
czył prezydent rządukrajowego, że szczerym ża: 
lem przejęła go wiadyność o abstynencyi Rusi- 
nów. Mowca zawsze przy każdej sposobności 
starał się wpływać n porozumienie stronnictw; 
stwierdzał dalej, że ze swej strony nigdy nie 
wpływał na zmianę pozramu bukowińskich Niem- 
ców, w szczególności ¥ duchu niechętnym dla 
Rusinów. Zawsze występował za utrzymaniem 
dobrych stosunków nięlzy Rusinami i Niemca- 
mi, będzie i na przysłóć popierał interesy Ru- 
sinów, Mowca nusi ted' zrzucić z rządu wszelką 
odpowiedzialność za ibitynencyę Rusinów. 

Następnie oświ:dzzył p. Calinescu imie 
niem Rumunów, że mrczelnik rządu krajowego 
starał się w najzupełiej bezprzedmiotowy sposób 
gorliwie doprowadzić do pcrozumienia stron 
pietw. 

Podobne oświadcenie złożyli: Abrahamo- 
wicz imieniem Polaków i Marı w imieniu Niem 
ców i wyrazili rządowii prezydentowi rządu kraj. 
najzupełniejsze zaufanit 

Następnie dokonmo wyboru uzupełniającego 
do komisyj; wybrano Rusinów: Pihuljaka i Le- 
wiekiego. A 


Sprawy zagraniczne. 
Wizyty króla włoskiego. 


Całkiem niespodzinie rozeszła się wiado- 
mość, że król włoski wbierze się niezadługo z 
wizytą, a to najpierw, w lipcu do Petersburga a 
dopiero potem w sierpnu do Berlina. Dlaczego 
nie wpierw do Berlaa? Komunikat „Biura 
Wolffa“ odpowiada, że tak życzył sobie ces. 
Wilhelm. Według półuriędowej rzymskiej Tribu- 
ny jednak, zamierzał sról najpierw odwiedzić 
Berlin a potem ztamtąd udać się do Petersburga, 
plan ten jednak zmieniono, ponieważ w sierpniu 
spodziewane jest rozwiądanie carow ej, cesarz nie 
miecki już rozporządził lipcem. Jest to tłumacze- 
nie dość dziwne, bo przecież dyplomacya włoska 
wiedziała, co czeka carowę w sierpniu. A że ces. 
Wilhelm już rozporządził lipeem, dowodzi tylko, 
że pomysł królewski robisnia teraz wizyt po- 
wstał dość nagle, bez żędnei wiadomei przy- 
czyny. 

Tribwna upatruje szczególną doniosłość wi- 
zyty króla w Berlinie w tem, iż wyrażnie wyka- 
zuje, że odnowienie trójprczymierza co do Niemiec 
i Włoch jest nietylko dziełem pobudek dyploma 
tycznych, czczą formalnością logiczną, ale że 
ono woli, sympatyom i interesom obu narodów 
odpowiada. Dalej przypomina Triówna, jak serde- 
cznie przyjmowano króla w Berlinie, jako króle- 
wicza, i oświadcza, że od tego czasu sympatye 
Niemiec dla króla jeszcze się wzmogły. 

Tych tak wielkich sympatyj Niemców dla króla 
włoskiego nie spotykaliśmy w prasie niemiec 
kiej. Pisma berlińskie podają tylko tę jedną część 
komunikatu Tribuny. Wszelako jest, bo też mu- 
siala być część jeszcze druga, a w niej powie 
dziano, i tam powiada komunikat: „Podróż zaś 
króla do Petersburga jest natomiast symbolem 
duchowego powinowactwa między 
odmłodzoną Italią a światem sło- 
wiańskim gwoli dobra kultury ludzkiej i po- 
koju“. 

Wywód to całkiem niespodziany a bardzo 
ciekawy, zwłaszcza gdy półurzędowiec włoski 
przedstawia Rosyę jako przedstawicielkę świata 
słowiańskiego. Ostatecznie wizyty te są sprawą 
ceremonialną, nie pociągną za sobą Żadnych po 
ważnych następstw politycznych, a z pewnością 
nie może się Berlin spodziewać, aby carat u 
twierdzał króla włoskiego w sympatyach dla 
Pruso-Niemiec. Ktoby chciał sięgać dalej, może 
powiedzieć, że król włoski chciał! złożyć wizytę w 
obu ogniskach przymierzy, które są obecnie sy- 
gnaturą Europy: trójprzymierza i dwuprzymie- 
rza ; że oddając pokłon carowi, chciał też po- 
średnio pokłonić się Francyi, którą Italia dzisiaj 
jako „siostrę“ swoją demonstracyjnie, wbrew 
trójprzymierzu obwołuje, i którejby może w nie- 
smak poszło, gdyby król tylko do Berlina do- 
jechał. 

O wizycie króla włoskiego we Wiedniu mo: 


m Dw nd OFERUN THE FT. 


swą dzieliły się z nią szare wróble kąpiące się 


że w pięknej Komierowszczyźnie była już panią, |w piasku ścieżki, świergocące, upojone czarem 


że miała na zawsze ukochanego przy boku. 


Sen był cudny, ale czy mniej wartą od nie- 
go była rzeczywistość? Pudło cukierków stało na 
stole i było pierwszym przedmiotem, na który 
padł wzrok budzącej się Kazi. Zdawało się, że 
uczucie szczęścia nowej nabrało w niej mocy 
przez nocny wypoczynek; obudziło się, jak jej 
ciało, rzeźwe, silne. Otworzyła okno, cała wio- 
senna natura zawołała na nią radośnym szcze- 
biotem. Wszystko krzątało się koło zabezpięcze= 
nia sobie przyszłości: liście otulały starannie 
przyszły owoc dziś tak mały, słaby, nikły; ga- 
łązki rosnącego pod oknem wina wyciągały w 
przestrzeń ramiona, pokładając nadzieję w po- 
dmuchach wiatru, iż je zarzuci na jakiś pobliski 
przedmiot, który otoczą i aż do zimy, do Śmier- 
ci, splecione z nim pozostaną; bzy obsypywały 
ścieżkę wonnemi płatkami, ścieląc się pod nogi, 
jakby prosiły o przebaczenie za to, iż były 
zwiędłe, zczerniałe.., 

Kazia przebaczyła, ale odwróciła wzrok o- 
bojętnie. Nie miała dziś serca na smutki cudze i 


wiosny. Głuchy klekot bociana dochodził ją wśród 
gwarów poranku, czarne jaskółki zakreślały łuki 
w powietrzu, muskając długiem skrzydłem tra- 
wniki, oblane rosą. Wszystko kąpało się w słoń- 
cu, wychodząc z tej kąpieli jasne, błyszczące, 
odrodzone. 


Ta radość poranka harmonizowała wybor- 
nie z ucz ciami Kazi. I jej życie odtąd będzie 
takiem jasnem, pełnem, uśmiechniętem... Gdyby 
tylko można było dziś, dziś przynajmniej, nie od- 
bywać z dziećmi lekcyi muzyki, nie słuchać fał- 
Bzywych tonów I Później, gdy się oswoi ze swem 
szczęściem, gdy się uspokoi, powróci odważnie 
do swych obowiązków ; ale dziś pragnęła jednego 
dnia swobody !.. Spędziłaby go wśród ogrodu, 
łąk; poszłaby do lasu... Tymczasem trzeba było 
ubierać się spiesznje, bo o ósmej rozpoczynała 
się praca. Rozczesywała przed lustrem swoje 
długie bujne włosy i po raz pierwszy dziękowała 
Bogu, że była piękną. Piękności swej zapewne 
zawdzięczała miłość Zygmunta. Gdyby była brzyd- 
ką, kochałaby go może bez wzajemności, bo ko- 


wy nie ma, i przy obecnym prądzie panujących 
w Italii żywiołów mowy być nie może. Król Hum- 
bert złożył cesarzowi wizytę we Wiedniu i po- 
przestał na tem, że cesarz, nie chcąc obrazić pa- 
pieża, rewizytował Humberta nie w Rzymie, 
tylko w Wenecyi i król na tem poprzestał. Gdy 
ster Włoch przeszedł kompletnie w ręce maso- 
nów, rząd włoski natarczywie żądał, aby ces. 
Franciszek Józef przybył z wizytą do Rzymu, i 
tak nie jeno aktami dyplomatycznemi, ale osobi: 
ście uznał Rzym jako stolicę Włoch. Tego zacny 
patryarcha monarchów nigdy nie uczyni, jakoż 
i następca jego, arcyks. Franciszek Ferdynand nie- 
dawno temu podróżując po Włoszech, omi- 
jał Rzym. 

Wiktor Emanuel III wie, żeby go bardzo 
mile przyjęto we Wiedniu, a'e tam nie pojedzie, 
dopóki nie zajdzie gruntowna zmiana we wło- 
skim systemie rządowym. Zaniechanie wizyty 
we Wiednia atoli w niczem zgoła nie popsuje 
stosunków trójprzymierza, jakby też wizyta w 
niczem ich nie poprawiła. Więc też i wizyta 
króla w Berlinie niema poza ceremonią żadnego 
znaczenia. Guła polityka świata tkwi dzisiaj w 
sprawach ekonomicznych, a w tym względzie ża- 
dnej to nie uczyni zmiany, że trochę złota wio- 
skiego czyli banknotów włoskich spłynie na Pe- 
tersburg i Berlin. 


Korespondencye. 


Rzym 26 czerwca. 


Dalla Rosa odpowiada przed 
cskarzna o zbrodnię usiłowanego za- 
Fójrtwa,) 

Pisałem wam w maju o tragicznym wypad. 
ku w m. Voghera, gdzie markiza Francesca 
Ricci po mężu Dalla Rosa strzeliła w zamiarze 
zabójstwa do Niny Sovico wd. Chiostergi. Tymi 
dniami rozegrał się przed sądem ostatni akt tego 
dramatu. Markiza była w stroju czaraym, gęsto 
zawelonowana ; w sali zebrało się mnóstwo pu- 
bliczności, przeważnie ze sfer wyższych. Akt 
oskarzenia wywarł na słushaczach dość korzystne 
dla p. Dalla Rosa wrażenie Przewodniczący przy- 
pomniał pierwsze lata poźycia małżeńskiego 
oskarzonej, mówił, iż śmierć ojca markiza, który 
pozostawił pół miliona długów, spowodowała 
smutne stosuuki finansowe małżonków. Rodzina 
Franceski dopomegała im jak mogło, i w tym 
właśnie czasie marchese wszedł w stosunek nie - 
dozwolony z Niną. Chiostergi. 
argrabina — mówił przewodniczący — 
używała wszelkich sposobów, aby tea stosunek 
rozłączyć ; lecz nadaremnie. Zmuszona była opu- 
ścić dom własny. Mąż zapomniał o niej, nie 
chciał nawet pozałatwiać wspólnych interesów 
pieniężuych, do czzgo był obowiązany. Francesca, 
która mimo wszystkiego, kochała męża, popadła 
w rozpacz, którą zwiększyła śmierć jej matki w 
r. 1901. Rozwód, który margrabia uzyskał, był 
tryumfem dla rywalki. Markiza zapałała chęcią 
zemsty i przyszło do napadu jej na Ninę Chio- 
stergi. 

Oskarzona oświadczyła w przesłuchaniu, że 
nie myślała ranić Niny, lecz pragnęła ją zatrzy 
mać, prosić, aby jej oddała męża i miała litość 
nad córką markizostwa, liczącą już 16 lat. Mó- 
wiła następnie, że Nina znieważała ją we wła- 
anym domu, Że kazała ją raz służbie wydalić, 
gdy chciała odwiedzić chorego męża. Pewne- 
go razu Chiostergi spotkawszy się na ulicy 
z markizą, chciała ją wtrącić pod koła powozu 

Następnie przesłuchiwano szereg świadków. 

J. Daliera zeznała, że Nina ujrzawszy Franceskę, 
która chciała odwiedzić chorego męża, porwała 
ją za barki i strąciła ze schodów. Dr. Bizzoni 
stwierdził, że markiza cierpiała na neurastenię. 
Zeznania wszystkich niemal świadków były ko- 
rzystne dla oskarzonej Ostatai z nich, eavaliere 
Mazza, zakończył zeznanie tymi słowy : 
Uważam p. margrabioę za świętą mę- 
czenn.cę. Nigły nie zapomnę jej słów, jak się 
żalła : „Ta kobieta zabrała mi wszystko: mę- 
ża, mienie, a w końcu i imię. Nie jestem niczem 
na świece; Ona jest właściwą markizą Dalla 
Rosa“. 

Na źądanie obrony odczytano autobiografię 
oskarzonej, podczas czytania tego aktu słychać 
było łkania wśród publiczności, 

Znawca dr. Algeri oświadczył, że w życiu 
marg abiny były dwa okresy: normalny i anor 
malng. W tym drugim okresie cierpiała na zu 


(Margrabina Ricci 
sądem, 


stworzone było do tej miłości. Od lat kilka żyło 


nią jedynie; mnej nie było dia Kazi na 


świecie | 


Nagle zadrżału i zbladła. Jak ostrze zimne- 
nego żelaza przeszyła ją myśl, że może jego ro- 
dzina przyjmie ją niechętnie. Była ubogą. Dla 
Zygmunta jej miłość mogła być wianem, ale dla 
dumnego ojca, dla rodziny |... Przyszłość jednak 
należała do niej! Powoli będzie się wkupywała 
w łaski krewnych; ojca serce zdobędzie cierpli- 
wie... Jest chory, stanie się więc dla niego sio- 
strą miłosierdzia; musi ją jak córkę pokochać. 
Trzeba tylko na to czasu i dobrej woli. Jest 
młoda, ma więc czas przed sobą; kocha, ma 
więc niewyczerpany zapae dobrej woli. 


Zegar, bijący ósmą, spłoszył sny na jawie; 
Jainka, przysłana przez matkę, wbiegła do poko 
ju; czas było rozpocząć lekcye. 


Pomimo wstręiu do codziennej pracy, dnia 
tego mniej niż zwykle, zmęczyła ona Kazię. Od- 
dała się jej tylko powierzchnią umysłu; radość 
była w niej silniejsz i od zewnętrznych okoliczno- 
ści i opromieniła pewnym urokiem nawet gra- 
matykę i słówka niemieckie. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskią 
Pasaż Hausmana; w P z C. Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlńschgasse 
1v — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Bchallek Woll. 
zeiłe 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Hasgenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza» 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA UGŁOSBZEŃ : Ogłoszenia zwy» 
caajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dra 
kiem lub jego miejsce 10 ct, — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głłeay publi- 
cznońci za wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondoneym 3 ot. od wyrazi 


pełny rozstrój nerwowy, spowodowany zachowa- 
niem się markiza. Tak dr. Algeri jak i drugi 
znawca dr. Antonici orzekli, że wobec stosunków, 
w jakich się mrgr. Dalla Roza znachodziła i jej stan 
umysłu w dniu krytycznym, oskarzona nie może 
być absolutnie odpowiedzialną za czyu popeł: 
niony , 

Z kolei przemówił prokurator hrabia Suman- 
Wśród wieczystych i wprost tragicznych okoli- 
czności — rzekł on — zbłądziła p. margrabina ; 
lecz każdy błąd wymaga ekspiacyi. Proszę nie 
zapominać, że wieie przebacza tea, który bardzo 
kocha. Tak sam» powinien uczynić i ten, który 
był dla pani przyczyną tylu boleści. Niech niebo 
łaskawe wypleni z serca markizy, jak oua sama 
tego pragnie, wszelkie ziarno nienawiści, niechaj 
Bóg powróci pani pokój i niech ten, dla którego 
pani miała zawsze słowa przebaczenia 1 uczucia 
gorącej miłości, pojedna się z markizą. To ży- 
czenie, które wygłaszam u wysokiego ołtarza 
sprawiedliwości, podziela i ogół obywateli, któ- 
tych tu nie sprowadziła prosta ciekawość, die | 
szczere współczucie. 1 

Rozumie się, że po takich słowach proku- 
ratora ozwały się w sali huczne oklaski, co prze- 
wodniczący z obowiązku swego z lekka skarcH. 

Czyż wobec takiego przemówienia publi- 
cznezo oskarzyciela potrzaba przytaczać, co mó- 
wili obrońcy ? 

Wczoraj wieczorem przewodniczący wygło- 
sił resumé. W nabitej sali panowała cisza uro- 
czysta. 

— Poznaliście panowie przysięgli — rzekł — 
czy i w jakim stopniu jest tu winną nieszczęśli- 
wa markiza Francesca Dalla Rosa. Wiecie, że 
jej ryralka korzysta z jej praw iżyje w stosun- 
ku niedozwolonym. Prawda i sprawiedliwość nie- 
chaj będą waszym jedynym celem. Iddio øi siiu- 
mini e vi guidi! Niechaj Bóg was oświeci i wa- 
mi kieruje | p 

Kto zna publiczność włoską, nie będzie się 
dziwił, ż: po słowach prezydenta wiele osób wy- 
buchnęło płaczem. Nastała chwila oczekiwania 
na wyrok. Narady sędziów trwały zaledwie kilka 
minut. Marchesa Francesca Ricci Dalla Rosa zo- 
stała jednogłośnie uwolniona od winy i 
kary. Przewodniczący wypowiedział wobec tego 
sakramentalne słowa: Ordino, che Paccwsata sia 
messa in liberta—zanządzam, aby oskarżoną wy- 
puszczono na wolność! Słowa te przygłuszyły 
okrzyki i oklaski publiczności; była to chwiła 
powszechnego wzruszenia. Pod gmachem sądo- 
wym stały tłumy publiczności, a gdy margrabia 
wiiadałą do powozu, powiewano chustkami i 
wznoszono frenetyczne oklaski. Æ. Rosaczyc. 


fehaumburg 1 lipca. 
(Królowa niderlandzka jako rekonwalescentka ) 


Stale powracająca do zdrowia młoda kró 
lowa Wilhelmina przebywa teraz na zacisznym 
zamku S<haumburg, który jest własnością księ- 
cia Waldeck-Pyrnionta, wuja królowej. 

Zamek książęcy wznosi się na wysokiej gó- 
rze; prowadzi doń szeroka droga serpentynowa. 
Ze szczytów baszt zamkowych powiewają stare 
proporce o barwach holenderskich i książęcych. 
Eieganckie ekwipaże przejeżdżają po cichych 
i zazwyczaj samotaych drogach leśaych. Także 
lśnią? hełmy żandarmów dworskich odbijają 
rażąco od tej idylli. Widać też gdzieniegdzie ta- 
blice z napisem: „grzejazd wzbroniony“, „wstęp 
wzbroniony“. Wszystko to świadczy, że w ko- 
mnatach zamkowych przebywają jacyś dostojai 
goście. 

Dwie królowe mieszkają teraz w Schaum- 
burg; odpowiedni ich dostojeństwu orszak skła - 
da się z 40 osób. Są to: damy dworskie, pod- 
komorzowie, sekretarze, dalej stangreci, stajenni, 
pokojowcy — jedaem słowem: służba dworska 
wyższej i niższej kategoryi. 

Stary zamek książęcy zdobią wewnątrz 
złocenia i ściany marmurowe; pysznie i hardo 
wznosi się to siedlisko rodu panującego, podo- 
bne do olbrzymiego gniazda orlego, utwierdzo- 
nego na niedostępnej skale. Majestat jego tem 
wspanialej się przedstawia, ile że w całej oko- 
licy nie ma siedzib pańskich. Schaumburg — to 
skromna wioszczyna górska. 

Okolica cała romantyczna, po za 
wznoszą się olbrzymie zwaliska starych 
dencyj magnackich. U ich stóp szemrze bys 
strumyk górski. W pobliku zamku widać stud 
a na niej płyta marmurowa z wyrytym n 
sem: „Kjamki*. 


Jednak, ku wieczorowi, ogarnęła ją tęsk 
tu. Dobre były marzenia, na łzieje, ale ona p 
gnęła widzieć Zygmunta, mieć go obok 
usłyszeć głos, poczuć swoją dłoń w jego dio 
Jak ona mogła żyć dotąd bez niego? Coby się 
nią stało, gdyby do życia dotychczasowego wró 
cić było trzeba ? 

Myślała z listością o tym zastępie nauczy: 
cielek, które takiej nadziei jak ona nie miały, Ca 
życie, do starości, nie mieć ani własnego dach 
ani własnej rodziny, ani własnego dachu, ar 
własnej rodziny, ani własnego, małego kącika I 
Co roku, na nowo, zaprzedawać naprzód cały 
swój czas a przylgnąwezy, w szczęśliwym przy- 
padku, do cudzego ogniska, mieć w przewidzeniu 
konieczność opuszczenia go 1 szukania nowych 
stosunków ! I zawsze, w koło siebie, mieć cudze 
dzieci: te istoty nie mające złych zamiarów a tak 
nielitościwe, tak egoistyczne, tak mierozumiejące 
indywidualności otaczających ; tak rozstrajające 
nerwy najsilniejsze, tak wyczerpujące siły umy- 
słowe a tak naiwnie i bezwiednie niewdzięczne | 
Do starości! A potem przytułek dla spracowa- 
nych nauczycielek... (Dok. nast.) 


radość tylko odczuwać mogła. A właśnie radoscią | chały go w każdym razie! Czuła iż jej serce 


cylindry, przybory do podróży i toalowe, woda kolońska 


i mydła krajowe i zagraniczne. 


Lwów, Hotel Qoorgu Kapelusze, 


poleca 


MIKOŁAJ LUDWIG 
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Zamek Schaumburg był własnością arcy- 
księcia Józefa; otrzymała tę posiadłość w wianie 
małżonka kuzyna cesarskiego. W tyga grodzie 
odbyły się też arcyksiążęce gody weselne. Z da- 
leka i z bliska przybyli dostojni goście. W zesta- 


kowego napisu na studni ksążęcej. byli między 
innymi: księżna IKlementyna koburska, arcy- 
książę Jozef, książę August koburski, belgijska 
królowa Marya, księżna Iklotylda i arcyksiążę 
Mstwan tj. Szczepan. Złożywszy początkowe lite- 
ry imion wymienioaych osób, będziemy mieli 
rozwiązanie tajemniczej nazwy „Kjamki*. 

Syn arcyksięcia Józefa, arcyksiążę Szczepan 
dokonał gruntownej, nowoczesnej odbudowy zamku, 
pod który położono podwaliny jeszcze w r. 915. 
Oficyna zamkowa stanowi część zupełnie odrębną; 
znajdują się tam zupełnie nowocześnie urządzone 
mieszkania dla służby, która tu niczem nie krę 
powana, prowadzi życie gwarne wesołe W tem 
miejscu koncentruje się ruch turystów. Na dzie- 
dziniec oficyn zajeżdża mnóstwo powozów z her- 
bami holendefskimi. Powozy są naturalnie pusie, 
gdyż goście królewscy wysiadają przed głównym 
frontonem zamku. Arcyksiążę Stefan założył w 
Schaumburgu bogate zbiory minerałów, które 
stanowią dla badaczy przyrody niemałą atrakcyę. 
Zamek ten zapisał arcyksiążę drugiemu synowi 
wielkiego księcia Oldenburskiego, ks. Jerzemu 
Ludwikowi. Przez dwadzieścia lat pozostawał 
zamek w rękach Oldenburczyka ; dopiero w roku 
1887 stał się tytułem dziedzictwa własnością ks. 
Jerzego Wiktora Waldeck-Pyrinonta. 

Mimo znacznie licznej stosunkowo świty 
królowa Wilhelmina prowadzi tu żywot skro 
mny. Stół nie jest bynajmn ej królewski; nie uc: 
ty i biesiady, ale prawdziwie gospodarskie obia- 
dy spożywają w Schaumburg obie kiólowe. O 
godzinie 8 z rana jest herbata, o w joł do dru- 
giej śmiadanie, złoż'ne z 2 potraw mięsnych i 
leguminy, wreszcie o godzinie 8 jest obiad, na 
A który się składa: zupa, ryba 1dwie potrawy mięsne. 

Dania muszą być pojedyńcze, bez żada; ch osobliw 
szycb przypraw. Młoda królowa, mimc, ź mieszka 
w przepysznym zamku i mia wielu d. orzan, Żyje 
skromnie. Ma się wrażenie, że to nie monarchimi, 
lecz żona lepłej sytuowanego cbywatela wiej- 
skiego. Wilhelmina nie zapomina o tem, że prze 
chodzi rekonwalescencyę, że musi żyć z dala od 
gwaru świata i ludzi. Przy obiedzie nie ma n'gdy 
wyższych dygnitarzy, bez ktorej obiad królewski 
w Amsterdamie nigdy obejść się nie mógł. Wszy- 
giżs jest tu idyilą; zamek Schaumkurski, oto- 
czony górami i lasami, wygląda jak zaczarowa 
ny pałac z bajki, a zarazem jak warownia po 
tężna i wspaniała. 

U stóp zamku ścielą się kornie lasy, pola i 
niwy. Słowem — lemia siedziba powracającej 
do zdrowia królowej holenderskiej, wygłąda Jak 
jakies odludne, bajeczne zamczysko. W tem roz 
kosznem zaciszu królowa Wilhelmina odzyska bez 
wątpienia zupełne zdrowie, o które zanoszą mo 
diy do Stwórcy wszyscy H lenderczycy. 


Kółka rolnicze. 


Tarnów 3 lipca. 
w drugim dniu ubrad ogólnej 
uchwalono następujące 


Wczoraj, 
rady Kółek rolniczych, 
rezolucye: 

1) rada ogó'na poleca zarządowi głównemu, 
aby poczymł wszelkie możliwe kroki do przy- 
preszenia wsyścia w Życie ustawy o włościach 
pntowych; 

2) «ada ogólna poleca Kułkcm rolniczym 
ajęcie się ustawą © włościach rentowych przez 
bdpowiedn e pouczanie aa“ zebraniach. 

Dokonano wyboru nowego wydziału; w 
kład jego weszli pp.: Artur Zaremba  Cielecki, 
dr. Bronisław Dulęba, dr. Stanisław Głąbińsk!, 
dr. Zyga uut Gargas, ‘ir. Roman Kulczycki, dr 
[Mikołaj br. Rei, Antoni Szmagała, prof. Pomor 
ski, Grzegorz Suwa, Gabryel Jarcsz, dr. Jan Ste- 
czkow-ki, Stanisław >tefanowski, dr. Franciszek 
Stefczyk, Stamsław Gogolewski, Stamsław Bobda- 
nowicz, Jerzy Tvinau ks Adam Wesoliński 1 Fr. 
Wójcik. 


AWANS 
ma kolejach państwowych. 


W statusie I posupięty w klasie służbowej 
dr. Natan Seinfeld, nadinspektor Stanisławów. 
W klasie VI A. Nieduszyński, inspektor Lwow. 
Do klasy VI awansowany dr. J. Hołyński, inspek- 
tor Stanisławów. Do VII awans. dr. M. Star- 
czewski Kraków, A. Popowicz Lwów. Do VIII 
ki awans. A. Hermann Kraków, N. Mintzeles 
Kraków, Wł. Olkiszewski Kraków, Kor. Tarno 
wiecki Stanisławów. 

W statusie Il awansują do klasy V: B. 
Luft Stanisławów, posunięci w klasie VI: J. Ka- 
łuski Przemyśl, S. Biaim Czerniowce, S. Loret 
Lwow. Awansuje do klasy VI: T. Mańkowski 
Czerniowce. 

Posuwaj| się w klasie VII: L. Mianowski 
Stanisławów, Wł. Ambroziew:cz Tarnów, Rom. 
Mierzejewski Lwów, J. Haninczak Lwów, A. May 
ów, J Haimaon Kraków, R. Giełdanowski 
ków, J. Łysakowski Gzortków, A Godfrejów 
ów, 8. Hersztal Lwów, E. Elster Stanisławów, 
Jarmud Choderów, St. Kaiser Lwów, A. Bie- 
ń Złoczów, Ed. Jachimowski Kraków. A Jędr 
awicz Lwów. 

Awansują do kì. VII: L. Steczkowski Lwów, 
, Schwarz Stamsławów, J. Mńbler Przemyśl, L. 
orecki Lwów, E. Koss'noga Podwołoczyska, J. 
chópf Halicz, A. Krüger Zagórz, T. Skrzy- 
wski Rawa ruska, A. Nosowicz Lwów, T. On- 
l Ickany. 

Posuwa się w kl. VILI: J. Tylec Lwów. 
 Schmosch Lwów, A. Moraczewski Lwów, S. 
hl Lwów. 

Awansują do VIII kl: J. Zajączkowski 
wów, U. Bertig Lwów, M. Zabłocki Lwów, S. 
Noryc Czortków, H. Peke! Podwołoczyska, F. 
Grzybowski Żywiec, C. Korohauser Dębica. 
Awansują do IX klasy: J. Mtolzenberg 
Dełatyn, M. Diamant Stanisławów. T. Nuwak 
Lwów, 

W statusie II tytuł starszego komisarza 
maszynowego Otrzymał R. Felsztyński Kraków. 

Do V kl. awansuje J. B'tner Stanisławów. 

Do kl. VI awansują: J. Witkiewicz Stryj, 
J. Fabian Rzeszów. 

W kl. VII posuwają się: A. Sołtyński Lwów, 
I. Schreiter Lwów, E. Keler Stanisławów, T. 
Kurnikowski Kraków, T. Gosławski Stanisławów, 
N. Atlas Lwów, B. Wolski Lwów. 

Do kl. VII awansuje H S.lzerstt.n Lwów. 

Do ki. VIII awansują : W. Mireck: Kraków, 
T. Witkowski Lwów. 


wieniu ich nazwisk widzimy wyjaśnienie zagad- | 
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Do kl. IX. awansują: M. Peitzer Stanisła- 
wów, S. Grossmann Przemyśl, O. Hiittner Šta- 
nisławów. 

W statusie IV. udzielono tytułu nadinspe 
ktora K, Stelzerowi Stanisławów, inspektora A. 
Miinzbergowi lekany, nadrewidenta A. Zasław- 
skiemu Czerniowce, sekretarza kolejowego J. 
Palmoszowi Czerniowce. 

W klasie VI. posuwają się S. Proczkowski 
Lwów, F. Piasecki Kraków. 

W ki. VII posuwają się: Piotr Kasprzycki 
Lwów, J. Frankowski Lwów, E Hingler Lwów, 
J. Lux Kraków, L. Buszczakowski Lwów, F. Her- 
man Stanisławów, J. Kiein Przemyśl, J. Geringer 
von Oedenberg Lwów, W. Hellebram Radowce. 

Do kl. VII. awansują A. Schwarz Storoży- 
niec, I. Dier Krakow, J Schamschula Lwów. 

Awansują do kl. VIII: Z. Tıttinger Czer- 
niowoe, Í Jaworski Sędziszów, A. Baczyński 
Chodorów, T. Okulicz: Kozaryn Lwów, M. Men- 
hard Nowy Sącz, E. Meidinger Lwów, A. Żi 
glarz N. Sącz, T. Skulski Lwów, Z Loewenburg 
Kraków, J. Gończarczyk Brody, Leopold Bielecki 
Synowódzko wyżne, K. Latinek Buczacz, F 
Krauss Kołomyja, A. Szyszkowski Lwów, Jan 
Epperlein Czerniowce, A. Arnold Stanisławów, 
Baruch Zangen Czerniowce. 

Awansują do kl. IX.: C. Nowosielski Lwów, 
F. Holzhacker Rogóżno, J. Lowenschuss Czer- 
niowce, R. Grosa Ickany, L. Schollwayer Czer- 
niowce, W. Nazarewicz iwanie puste, J. Zborow- 
ski Potutory, M. Stroka Ustrzyki, Jan Fenz Wę- 
gierska górka, L. Słoniowski Kalwarya, E. Ha- 
nik Zaryte, H. Woliscb Lwów, W. Mucha Pod- 
gorze-błaszow, Władysław Pettesch Jarosław, L 
Hock Marcinkowice, I Gawłów Podgórze Płaszów, 
G. Władyku Rudnik, W. Maliszewski Lwów, Jar. 
M szke Chmielów, St. Goldfrejów Zadwórze, K. 
Hermaon Nowy Sącz, T. Dobrzyński Kraków, 
G, Kro;iński Stan:sławów, K. Radziejowski Sta- 
nisławów, E Petax Przewyśl J. Pelc Lwów, E. 
Wojnarowski Przemyśl, S. Meresch Lwów, Tem. 
Draczyński Czerniowce, A. Baczyński Sichów, E. 
Fribling Czerniowce, Andrzej Ungar Posada Chyr., 
E Nowobiiski S'anisławow, J. Grudzński Kra- 
ków, J. Praschı! Kraków, S. Mayer Lwów. 

W statusie V tytuł nadinspenktora otrzymał 
M. Vogel Lwów. 

Awansują do VI kl: J. Pillich Lwów i E. 
Hauser Stanisławów. 

W klasie VII posuwają się: J. Adolf i St. 
Deutschmann Lwów, W. Filipkiewicz i Wł. du Vall 
Kraków. 

Awanpsują do kl. VII: St. Dulęba, 
rzecki i O. Hellinger Stanisławów. 

Awansują do kl, VIII: M. Korczyński Kra- 
ków, L. Czaban i M. Nazarewicz Lwów, J. Wła 
dyka, M. Osadca i E. Sternberg Stanisławów, 
Wł. Surmiński, 13. Sulimirski i Wł. Móller Kra- 
ków, W. Sobel Przemyśl. 

Awansują do kl. IX: L Fruchtmannn Lwów, 
P. Lautersiein Stanisławów. 


E. Go- 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 3. Lipca 1902. 

Kalendarzyk. 

W piątek 4 lipca Józofa Kalasantego. — Gr. kat. 
Jułyana M. — Kalendarz słowiański Welisława. 

Wschód słońca 412, zachód 756. 

W sobotę 5 lipea Filomeny P. — Gr. kat. Je- 
wsewyja. — Kal. słow. Prokopa. 

Wschód słońca 4'18, zachód 755. 

W niedzielą 6 lipca Izajasza. — Gr. kat. Ahrypi- 
ny. — Kal. słow. Izasława, 

Wschód słońca 414, zachód 754 


— gd polubowny w sprawia Morskiego Oka. 
Otrzymujemy następujące pismo: W obec mylnych 
wiadomości podanych przez niektóre dzienniki w 
sprawie sporu granicznego przy Morskiem Oku, — 
donoszą Szanownej R-dakcyi, Że rozprawa przed 
sądem polnbownym rozpocznie się dnia 19 sierpnia 
br. w Gracu w gmachu sądu przysięgłych. O tem, 
iżby termin miał być wyznaczony na miesiąc czer- 
wiec lub lipiec nigdy mowy nie było. Rozprawa 
potrwa zapewne kilka tygodni i będzie ustna i jawna: 


zatem wstęp dla publi_zności dozwolony. W toku 


rozprawy będą prawdopodobnie przedsiębrane oglę- 
dziny spornego terytoryum, zależy to jednak od 
uchwały, którą sąd poweżmie po rozpatrzeniu spra- 
wy. Dotąd nie uchwalił sąd gdzie nastąpi zamknię 
cie rozprawy i wydanie wyroku, czy w Gracu lub 
gdzieindziej. Wszelkie kombiuacye i domysiy w tym 
kierunku są zatem przedwczesne.  Tchoranicki. 
Wojciech hr. Dzieduszycki z powoda nad- 
wątlonego stanu zdrowia wziąć skutkiem polecenia 
lekarzy urlop od dalszych prac sejmowych i wy- 
jechał dziś na Wiedeń do Szwajcaryi. 

Adam ks. Sapieha ma się od dni kilku 

wybornie. Wystarczy zaznaczyć, że w ciągu o 
statnich dwu dni dwa razy wyjeźdź.ł na spacer 
na plac wystawowy. 
Ke. arcyb. Bilczews<i udzieli święceń kapiań- 
skich w niedzielę dnia 6 b. m. podczas uroczystej 
sumy, którą odprawi o godzinie 9. Kazanie zasto- 
sowane do okoliczności, wygłosi ks. prałat Po- 
dolski, 

Dar dla b. marszałka kraju. Zaraz po ustą- 
pieniu Stanisława hr. Badeniego ze stanowiska mar- 
szałku krajowego, które zajmował przez lat sześć 
z chlubą dla siebie a pożytkiem dla kraju, powsta- 
ła między prezesami rad powiatowych myśl uczcze 
nia niepospolitych zasług jego, położonych okało 
rozwoju i wzmocnienia autonomii Zawiązał się ko- 
mitet, do którego weszli pp. Stanisław .Jędrzejo- 
wicz, Gorayski, Sękowski, Zagórski i Klemeus To- 
rosiewicz. Cı panowie postanowili ofiarować hr. Ba- 
deniemu na pamiątkę dar w formie akwarel na- 
szych najlepszych artystów. Ogromna większość 
prezesów zgodziła się na ten projekt, który obe- 
cnie przyszedł do skutka. PP. Makarewicz, W. 
Kossak, Dębicki, Popiel i Rozwadowski wykonali, 
śliczne akwarele, przedstawiające różne okolice i 
typy ludowe Galicyi zachodniej i wschodniej. 

P. Rejchan uwiecznił zaś pamiętne wręczenie 
hr. Badeniemu zaszczytnego adresu przez posłów, 
gujmowych roku zeszłego. Akwarele spoczywają w 
drewnianej cisowej kasetce, będącej prawdziwem 
dziełem sztuki przemysłu krajowego. Główną jego 
ozdobą są okucia srebrne przepysznej roboty p. 
Dornhelma. Na wieku widzimy Wawel, poniżej 
herb Badenich; na około szkatułki biegnie pas 
słucki z medalionami, przedstawiającymi najsła- 
wniejsze starożytne polskie zamki. Wszystko wyku- 
te w srebrze (en argent repoussé) 

Wręczenie daru wraz ze stosownym adresem 
nastąpi w sobotę popołudniu dnia 5 lipca w salil 
Unii. Na czele depuracyi stanie marszałek hr. Po- 
tocki, który przemówi do swego znakomitego po- 
przednika. 


Ankieta w sprawie powodzi. Wczoraj obra- 


i| i dzierżawców, chociaż przyznaje, 


szałka krajowego ankieta w prawie zastanowienia 
się nad pomocą dla dotkniętsh tegoroczną powo- 
dzią. Obradom przewodniczyw części p. marsza- 
lek, w części p, namiestnik He. Piniński zawia- 
domił, że dotąd na dorażnąpomoe rozdzielił juź 
50.600 kor., a będzie miał eszcze do dyspozycyi 
około 90,000 k. na zasiew twy na paszę. Po zba- 
danin szkód będzie się star: uzyskać jak najwyż- 
szą pomoc ze skarbu pańwa. Radca bud. na- 
miestnictwa, Ingarden, zawiłomił, że projekty na 
roboty regulaeyjne Wisły isoły są golowe, zatem 
w powiatach : krakowskim, hrzanowskim i Żywie- 
ckim mogą być roboty zar: rozpoczęte, o ile nie 
będzie przeszkód z powoduwywłaszczenia potrze 
bnych gruntów. St, hr. Bani oświadczył się za 
wstawieniem do budżetu kijowego na rok 1902 
kwoty 100.000 koron do zvełnej dyspozycyi Wy- 
działu krajowego na robotyzakapno ziarna itp. Na 
tem obrady ankiety ukończo. 

Slub panny Zofii Knińskiej,! córki p. Wła- 
dysława Kraińskiego. preze: Towarzystwa kredy - 
towego ziemskiego i posł sejmowego i Maryi z 
Trzecieskich z p. Aleksandm Fedorowiczem, 8y- 
nem pp. Fedorowiczów z Kbanówki, odbędzie się 
d., 16 lipca w Wyszatycaci 

Mianowania. Prezydium delno-austryackiej 
dyrekcyi skarbu zamianow» koncypistę lwowskiej 
prokuratoryi skarbu, dr. Tdeusza Baucha, komi- 
sarzem skarbowym. 

Odznaczenie. Radc: wyższego sądu kraj. dr. 
Adolf Frenkel otrzymał pry sposobności przejścia 
w stan sp.czynka tytuł rdcy dworu. 
Drogomistrze umunarowani. Od 1 paździer- 
nika br. drogomistrze dowi i dozorcy rzek 
otrzymają mundury. Kró ch będzie identyczny z 
krojem munduru urzędniczego, guziki natomiast i 
sznurek z „bączkiem* ne czapce będą srebrne. Na 
kołnierzu znajdować się lęlą emblematy, skrzyżo 
wany dżagan i łopata ze rebra. Zamiast szabli, 
nosić będa na boku ozdobbne na rękojeści orłem 
państwowym, szerokie tsaki. Pauszali mundu- 
rowej otrzymywać będą drogomistrze 180 k. ro- 
cznie. 


JKronika lwowska. 


== Rocznica Grunv alzka. Wczoraj wieczorem 
pod przewodnictwem p. Janowiczu odbyło się w 
sali posiedzeń magistratu posiedzenie komitetu ści- 
śle szego obchodu rocznig grunwaldzkiej. Omawia- 
no bliższe szczegóły progamu uroczystości, między 
innemi uchwalono wydać 10 tysięcy egzemplarzy 
opisu bitwy pod Grunw.ldem, według znanego 
opisu Sienkiewicza w poweści: „Krzyżacy“. Bro- 
Szura będzie sprzedawaną możliwie najtaniej w 0e- 
nie od 6 do 8 hal. Na »rzedstawienie w teatrze, 
gdzie grana będzie sztuk, A. Walewskiego p. t. 
„Krzyżacy“ (przeróbka z powieści Sienkiewicza), 
balkou drugiego i trzecięgo piętra odstąpiony zo- 
stanie bezpłatnie robotniłom i włościanom, 
Bankiet pożegnalry urządzony przez ustę- 
pującego dziekana wydziłu medycznego na uni- 
wersytecie lwowskim ppf. dr. Obrzuta, dla kole- 
gów profesorów odbył ię wczoraj w hotelu Euro- 
pejskim. Obecni byli wszyscy profesorowie wydziału 
medycznego z rektorem dr. Rydygierem a ponadto 
protomedyk dr. Merunovicz i dyrektor szpitala dr, 
Starzewski, Ożywiona rezmowa przeciągnęła się do 
północy. 

== Rada m. Lwowa odbędzie dziś o 6 godz, 
posiedzenie najpierw jawne, « potem dopiero o 8!/3 
wieczór tajne dla dokotania mianowań. 
Llcytacya fantów. W piątek d. 4 bm. o 5 
popołudniu odbędzie si} w gmachu wystawy jubi- 
lenszowaj Tow. politęzhnicznego w pałacu sztuki 
na placu powystawowym licytacya pozostałych, tj. 
niewylosowanych w loteryi wystawowej fantów na 
dochód Przytaliskka Brata Alberta we Lwo- 
wie. Zamknięcie wystawy nastąpi w poniedziałek 
dnia 7 bm. 
wielką wycieczkę do Jaremcza urządza 6 
bm, Tow. Czytelni i wzaj. pomocy funkcyonaryu 
szy kolei państw. Odjazd ze Lwowa rastąpi w nie- 
dzielę o godz. 4:60 rano (czas kolejowy). Bilet 
okrężny kosztuje 6 kor. II klasą, a 3 koreny III 
klasą. 


P= Zamach samobójczy. Stanisław Lange, po- 
moonik handlowy, przyszedł dziś rano między godz, 
10 a 11 do łazienek przy ul. Kotiarskiej 1. 6, a 
zamknąwszy się ną klacz, strzelił do siebie dwa 
razy, celem pozbawienia się życia. Jedna kula re- 
wolwerowa zadrasnęła lekko lewą skroń, druga zaś 
utkwiła w lewym boku między 6 a 7 żebrem, Po- 
woden zamachu na własne Życie była utrata po- 
sady. Nieszczęśliwego, po opatrzeniu ran odstawiono 
de szpitala powszechnego. Źyciu jego nie zagraża 
niebezpieczeństwo. 


Kronika krajowa. 


Strajk rolny w Tarnopolskiem i Zbarazkiem 
— jak donosi nasz korespondent z Tarnopola — 
poczyna przycichać. Do uspokojenia umysłów przy- 
czyniło się wiele taktowne rozporządzenie starosty 
tarnopolskiego, opublikowane w gminach, a prze- 
strzegające przed gwałtami i niedopuszczaniem do 
robót chętnych pracy. Agitatorzy radykalni i socya- 
listyczni ciągle jeszcze uwijają się między ludem, 
pragnąc rozdmuchać gasnący ogień. Dwa szwadro- 
ny dragonów  patroluje ustawicznie po gminach 
ruchem chłopskim objętych, Nadużyć i gwałtów 
nie ma. 

Wedle Kuryera lwowskiego strajk włościan 
w Tarnopolskiem objął czternaście wsi, a przyczyną 
miało być odpędzenie robotników wiejskich od ro- 
gatek tarnopolskich, które robotnicy ci chcieli 
przekroczyć, aby szukać lepszego zarobku niż we 
wsi. Ponieważ było to dzień czy dwa dni po straj- 
ku cegielnianym w Tarnopolu, więc robotnicy 
wiejscy, idąc Śladem  tarnopolskich, poczęli po 
wsiach spędzać swych sąsiadów od roboty w polu, 
zachęcając do strajku, aby wywalczyć, tak jak ce- 
gielniani w Tarnopolu, lepszą płacę. 

Nie wspomina to pismo jednak nic o agita- 
tacyi radykalnej, prowadzonej w tym kierunku od 
dłuższego czasu, ani o wyzysku żydów właścicieli 
że we wsiach, 
w których ruch chłopski najostrzej mię objawił, 
siedzą na obszarze dworskim Żydzi, tak w Drago 
nówce jest właścicielem Żyd, w Dołżance i Doma 
ryczu jest dzierżawcą Żyd (płacił 14 ct. za dzień), 
w Kutkowcach jest dzierżawcą żyd (płacił 15 ct.), 
w Hladkach jest dzierżawcą żyd (płacił 20 ct.) 
itd. — W Hiuaboczku zastrajkowali także fornale 
dworscy. 

Z Tarnopola otrzymujemy w ostatniej chwili 
wiadomość, że strajk rozszerzył się na trzy nowe 
gminy. 

W Przemyślańskiem strajk również rozszerza 
się na dalsze gminy, a równocześnie wzmaga się 
gorączka emigracyjna. Wszystko wybiera się do 
Ameryki, nawet dziewczęta kilkunastoletnie. W Ghi- 
nianach brakuje już niemal robotników w warszta- 
cie kilimkarskim, gdyż z dotychczas zajętych 80, 


dowała w gmachu sejmowym zaproszona przez mar-] już 32 wyemigrowało. Ci, którzy jeszcze w war- 
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sztacie pracują, nie kryją się z tem, že pracować 
będą tak długo, póki nie zaoszczędzą 300 koron, 
potrzebnych im na podróż do Ameryki, poczem zaraz 
wyemigrują. 

Orkan w przemyskiem. Donoszą nam pod 


dniem 2 bm: Podczas, gdy w Przemyślu panował | 


tropikalny upał, po nad Drużbowicami przeciągnął 
straszliwy orkan. W Drużbowicach zniszczył do- 
szczętnie stajnię na 150 sztuk bydła i zabił 
buhaja. 

Ze Stanjsławowa piszą nam : W bursie im. 
J. I. Kraszewskiego w Stanisławowie będzie do 
obsadzenia na przyszły rok szkolny 50 miejsc dla 
uczniów gimnazyal ych i szkoły realnej. Zgłaszać 
się można do 14 bm. 

Z Baworowa piszą nam: Nawiązując do no- 
tatex Waszych o kanonicznej wizytacyi przez ks. 


arcybiskupa dr. Józefa Bilczewskiego, który tu na | b 


Podole po raz pierwszy zawitał, możemy wyrazić 
bez podchlebstwa dziękczynienie za jego ojcowskie 


obchodzenie się i ojcowskie przemówienia czy to w 
uznaniach, czy naganach, czy wreszcie w pogodze- 
niach i przeproszeniach pomiądzy powaśnionemi 
stronami tak dla duchowieństwa jak w ogóle dla 
ludu, co go już tu w Baworowie „aniołem* mia- 
nował. Podbił sobie serca dyecezyan swoją aniel- 
ską uprzejmością, złocistemi kazaniami: o kate- 
chizmie i katechizacyi, o adoracyi Przenajśw. Sa- 
kramentu, o Najświętszej Rodzinie, jak niemniej w 
przemówieniu o potrzebie używania przez łacinni- 
ków języka polskiego. Również zjednał sobie też 
serca dziatwy swojem ojcowskiem zniżeniem się do 
ich wieku i pojęcia w czasie katechizacyi i ofiar- 
nością w rozdawaniu pamiątkowych obrazków, me 
dalików, książek itd. Zainteresowuło ks. arcybi- 
skupa zaprowadzone tu stowarzyszenie Dzieciątka 
z najsłodszem Sercem Jezusa, które z sztandarami 
towarzyszyło mu we wszystkich procesyach z me- 
lodyjnym śpiewem pieśni kościelnych. Początek te- 
dy wizytacyi w Baworowie i koniec w Chorostko- 
wie były jednym tryumfem dla Ks. arcybiskupa, 
parafij i ich duchowieństwa, Otoczenie ks. arcybi- 
skupa odznaczało się też apostolską żmudną pracą: 
jak ks. prałat Lubomęski, O. Wróblewski T. J. ja- 
ko niezmordowany, dzielny na wzór ks. Skargi ka- 
znodzieja i ks. dr. Warszalewicz, kapelan arcybi- 
skupi Wielkie też duchowne pamiątkowe pożytki 
spłynęły na dusze tysięcznych wiernych dla ich 
zbawienia przez szafowauie z namaszczeniem Św. 
Sakramentów, za co niech będą wielkie dzięki Pa- 
na Bogu, a naszego najczcigodniejszero arcypaste- 
rza niechaj nam nieba utrzymają w zdrowiu, po- 
myślności, łasce i błogosławieństwie w jak naj- 
dłuższe lata. — Veraz. 

1.000 metrów głębokości osiągnął po raz 
pierwszy w Galicyi szyb wiercony na terenie ga 
licyjskiego Banku kredytowego w Borysławiu. W 
ubiegłą sobotę odmierzono komisyjnie szyb i spra- 
wdzono 1 001/50 m. Otwór wiercono do końca 
systemem kanadyjskim, od 500 metrów począwszy 
na żelaznych 22 mm. Żerdziach. Końcowa średnica 
wynosi 5 cali. Robotą kierował p. W. Staszewski. 
Szyb założony na północnym upadzie siodła, nie 
natrafił dotychczas na obfitszą ropę, istnieje wsza- 
kże zamiar dalszego pogłębiania go dyamentowym 
systemem. W czasach Słobody rungórskiej 300 
metrów uchodziło niemal za kres głębokości, dają - 
cej się u nas dowiercić, w Równem  dobito 600 
m., w Borysławiu osiągnięto w krótkich odstępach 
czasu 800 m., 900 m., a obecnie kilometr. Naj- 
głębszy szyb na świecie znajduje się w Paruszo- 
wicach na Slązku pruskim. Wiercouo go systemem 
dyementowym do 2.003 m. 

Z B>rysławia donoszą o niebywale obfitym 
szybie, Wwywierconym w ostatnich dniach w Bory- 
sławiu na terenie spó'ki: Mikucki, Segal, Tauben 
feld. W głębokości 805 metrów buchnęła nagle 
ropa z taką gwałtownością, że zaledwie udało się 
opanować żywioł i skierować go do zbiorników. 
Od 5 d!i bez chwili przestanku trwa wybuch. 
Przypływ szacują na 20 do 830 wagonów dziennie. 
Egzamin śojrzałości w gimnazyum I w 
Tarnopola złożyli: U. Becxermann, J., Chmiel (z 


odzn.), J. Derkacz, W. Eichenkatz, J., Fell, M. 
Fischer, I. Gliicker, B. Hartmann, M, Hubczak 
(z odzn.), K. Jastrzębski, J. Jaworski, J. Jolles, 


W, Łotowicz, F. Maciszewski (z o.), S. Matreńczuk, 
J. Messing, A. Onuferko, G. Redczuk, G. Rutka, 
A. Sass, I. Schapira, F. Sośnicki, S. Spitzer, M 
Stadnyk (z odznaczeniem), J. Sytnik, P. K. Tei- 
telbuum (z odznaczeniem), E. Temnicki; prywatyści: 
A. Goldberg, O. Paszuk, A. Rosenstock; eksterniści: 
F. Eichenkatz A. Griiberg, S. Pierożek $ Roho- 
ziński, J. Gołębiowski, E. Kływak 


ŻE 


Na ławce w parku stryjskim siedzi pensyo- 
narka i student, 

Ona. Ządam dowodu twej miłości!.. 

On. Tak?.. A więc dowiedz się, Że dla cie- 
b.e zupełnie uczyć się przestałem, a jeśli mi, naj 
droższa, nie wierzysz, mogę ci pokazać dziś jeszcze 
cenzurę, samiuteńzie dwójki i pałki! 


Z całego świata. 


(Doniesienia telegraficzne.) 

Wiedeń 3 lipca. (Tel. pryw.) Tutejszego 
notaryusza Mayera skazał sąd za sprzeniewierze- 
nie ua 6 lat więzienia. 

Budapeszt 3 lipca. Egyctertes donosi: 
Liczne towarzystwo urządziło wczoraj wycieczkę 
na Dunaju na łódce. Wskutek wiatru łódź wy- 
wróciła się; 13 osób utonęło. 

Paryż 3 lipca. W mieszkaniu hr. Potoc- 
kiego wybuchł wczoraj wieczór pożar, który 
zniszczył wartościowe obrazy i wiele innych cen- 
nych przedmiotów. Ponieważ hr. Potockiego nie 
ma obecnie w Paryżu, nie można stwierdzić do- 
kładnie rozmiarów szkody. Według przypuszczal- 
nych obliczeń szkoda ta wynosi milion franków. 

| Paryż 3 lipca. Władze sądowe w Lug- 
dunie aresztowały syna adwokata Parmentier. 
Podejrzywano, że uprzątnął 150 dokumentów, 
odnoszących się do matactw Humtertów. Przy 
rewizyi domowej znaleziono wiele dokumentów, 
które zapewne przysłużą się do bliższego wyja 
śnienia sprawy. 

Paryż 3 lipca, Zakon kartuzów  ostatecz- 
nie postanowił zupełnie opuścić Francyę i zbudo 
wać wielki klasztor w Austryi, dokąd już bar- 
dzo cenną bibliotekę zakonu i znakomite malo 
widła wysłano, 

Berno (Szwajcorya) 3 lipca. Senat uni 
wersytetu uchwalił wystosować do profesora 
Vettera, który przy otwarciu muzeum pangermań- 
skiego wygłosił znaną wszechniemiecką mowę i 
przez to stał się powodem ruzruchów studen- 
ckich, pismo, w którem umwersytet wyraża żal, 
że mowa Vettera była powodem pożałowania 
godnych nieporozumień. Wskutek tej uchwały 
senatu akademickiego podał się prof Vetter do 
dymisyi. 


ayn Nchayerów. > | 


ZZ OZ EO ZAZNA 


Paryż 3 lipca. (Tel. pryw.) W okolicy 
Bordeaux szalała wielka burza, która wyrządziła 
w winnicach szkodę na 3 miliony franków. 


Ze stowarzyszeń. 


Do tow. dla popierania nauki polskiej we 
Lwowie przystąpili pp.: Jan Blauth, doc, politechniki, 
hr. Jerzy Dunin Borkowski z Kasporowiec, prof. Bron. 
Dembiński, prof. Teodor Talowski, hr. Zdzisław Tar- 
nowski z Dzikowa, prof. Wiktor Syniewski i ks. infułat 
Feliks Zabłocki, a jako członek wspierający wydział rady 
pow. w Złoczowie. 


OFIARY. 


Pod lit. S. B, złożono w Administracyi 2 k. 
50 h, dla Zbijewskiego. 


Stam powieirza. (Sprawozdanie centralnej stae 
cyl meteorologicznej we Wiedniu i austrym kich kolei 
państwowych.) Dnia 2 lipca 1902 r. o godzinie 7 rano 
yło: Wiedeń 194, Praga 4-177, Lwów +01, 
Czerniowce  ——, Przemyśl ——, Nowy Zagórz 
——, Skolo —'—, Tarnów ———, Ischl +4 18:2, Bn- 
dapeszt ——, Gorycya 4-240, Riva +218, Semme- 
ring —'—, Kraków 4-208, Tarnopol —'—, 

n ț 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Popis szkoły fortepianowej dyr. pni Maryi 
Jaszek-Seł ysowej zaliczyć musimy do najlepiej 
udałych i najbardziej zajmujących ze wszystkich 
naszych szkół fortspianowych, istniejących obok 
konserwatoryum muzycznego. Popisy bowiem ta- 
kich szkół tortepianowych charakteryzuje niestety 
ta wada, że nie zawsze odznaczają się doborowym 
programem i Że z powodu popisu wszystkick bez 
wyjątku uczni, trwają przez 4 - 5 godzin i mono- 
tonną, wynikającą koniecznie z ograniczenia pro- 
dukcyi przez dłuższy czas na jednym tylko instru- 
mencie, nużą a często nawet odstraszają na długie 
lata tych, którzy z różnych względów byli obecnymi 
na jednym lub kilku takich popisach. D.dajmy do 
tego, że wszystkie takie popisy odbywają się ze 
względu na dość pokaźną u nas liczbę szkói mu- 
zycznych prawie codziennie przez cały miesiąc 
czerwiec, w dniach największych u nas upałów i 
zważywszy okoliczność, że każdy z nas miał dość 
sposobności nasłuchać się muzyki przez cały ubiegły 
sezon muzyczny, to zrozumiemy łatwo, że warunki 
takich popisów nie bardzo są zachęcające, 

Wyjątek z tego stanowiły jednak wczoraj 
produkcye uczni szkoły pni Jołtysowej, która jako 
jedna z najlepszych uczennic u p. Karola Mikalego 
i przez dłuższe studya u Lesz"tyckiego we Wiedniu 
zajmuje dziś w naszem mieście wybitne stanowisko 
zarówno jako pianistka-wirtuozka, jakoteż jako wzo- 
rowa kierowniczka szkoly fortepianowej. Przeważną 
część tego popisu uważać możemy Śmiało jako pro - 
dukcye koncertowe, zadowalniające wyższe wyma- 
gania, co też po części położyć należy na karb 
niezaprzeczonego talentu muzycznego i samych pro- 
dukujących się Pna Janicka za doskonałe odegra- 
nie koncertu Chopina, E  Hoffenreich za stylowo 
wykonanie utworów Bacha i Chopina, pna Fango- 
równa za trudną rapsodyę Liszta, jak równie pna 
Dutkiewiczówna (Mendelssohn Liszt „marsz we- 
selny*), pna J, Olszewska (Chopina „Larghetto“ 
z koncertu f-mol) i p. Z. Opolski za piękne ode- 
granie koncertu c mol Beethovena zasłużyły na 
szczególne uznanie tak u nader licznie zebranej 
publiczności jak i u znawców muzycznych. Ogólnie 
podobała się sumienna gra i zrozumienie kompo- 
zycyi u pny Adjukiewiczówny, Heleny Barwińskiej, 
Bobinównej, Czubatówny (Chopina-Nokturn f-mol) 
i Kamieńskiej M., następnie chwalebna gra panien 
J. i S. Kopystyńskich, pny Lekczyńskiej, pny E. 
Nurkowskiej i Ruebenbanerównej, jakoteż panów 
Barwińskiego W, J. Kuryłowicza, Lindenbauma i 
Smarzewskiego. 

Ziajmujące te produkcye przeplatane były grą 
na skrzypcach i na wiolonczeli; uczeń kobserwat. 
p. Dołżycki (skrzypce) i wybornu pianistka pani 
Zofia Barwińska odegrali ku ogólnemu zadowoleniu 
Kreutzera koncert, Nader interesująco przedstawiła 
się solowa gra pienistki pani Z. Barwińskiej, któ- 
ra ze zrozumieniem i artyzmem wykonała nokturn 
Schumana i trudny etudə (C mol) Chopina, dłuższe 
oklaski zasłużenie dostały się jej w udziale. P, 
Pulikowski, który jako najlepszy uczeń prof. kon- 
serwatoryum p. Sladka niedawno otrzymał medal 
srebrny na konkursie, odegrał pięknie sonatę wio- 
loncz»lową Rubinsteina, za co wraz z pną Heleuą 
Gorgolewską, która sumiennie wykonała część for- 
tepianową, został nagrodzony hucznymi oklaskami, 

Wogóle biorąc wczorajsze produkcye zrobiły 
doskonałe wrażenie i były dla nas niezbitym do- 
wodem cennych zalet pedagogicznych kierowniozki 
szkoły tej, pni Maryi Sołtysowej. (gr.) 
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 


W piątek „Piękna z Nowego Jorku", operetka 
w 8 aktach J. Kerkera, Pierwszy występ p. Włodsimie- 
rza Malawsk'ego. 


W sobotę po raz pierwszy Nieznajoma“, komedya 
w 3 aktach z francuskiego Pawła GavaulŁ i Heuryka 
Berr'a. 

W niedzielę wieczorem (po cenach zniżo 
raz 7 i ostatni w tym sezonie „Dramat i 
weckiego. 


Współczesne malaratwo. 


Rzadko odzywa się w ostatnich czasach 
Aleksander Świętochowski jako publicysta, ale 
pióro jego nie rdzewieje, posiada zawsze te bry- 
lantowe błyski stylu i tę ciętość stalowego lan= 
cetu, który sięga aż do kości, gdy trzeba odsło- 
nić wrzod podskórny. W ostatnim numerze Pra- 
wdy poświęcił całe Liberum veto historyi sztuki 
i z powodu wystawy „młodych“ rzucił pełną 
garsć uwag o najnowszych kierunkach artysty 
cznych, z tą cechujjcą go śmiałością poglądów i 
przekonań, które jako , Poseł prawdy“ przywykł 
wygłaszać bez ogródek. Rozpoczynając od wie: 
cznie powtarzującej się sprawy: młodych i sta- 
rych w procesie ciągłego odmładzania się ludzso- 
ści, wykazuje naturalne różnice, które muszą się 
wytwarzać pomiędzy dniem wczorajszym a ju- 
trzejszym, reprezentowanemi w dwóch po sobie 
idących pokoleniach. Dziś i jutro należą do poko- 
leń ostatnich : 

„Ale mimo to starsze nie wyrzekną się 
swoich praw głosu, chociażby je w najszerszym 
zakresie przyznawały młodszym. Synowie nie 
mogą zawołać do ojców: milczcie ! — nie mogą 
tem bardziej, że nie zawsze mają coś do obja- 
wienia, że nieraz w ich krzyku brzmi tylko nie- 
zużyta energia świeżych płuc i szum burzliwej 
krwi. Ten zatarg trwa ciągle i we wszystkich 
dziedzinach, obecnie wszakże najostrzejszą formę 
przybrał w sferze sztuki. Tu już niema mowy o 
porozumieniu : nieraz bowiem, gdy jedni ogłasza- 


nych) po 
y“ Ka- 


ją radośnie parodziny arcydzieła, drudzy wi- 
dzą w niem ze smutkiem potworną miedorze- 
czność*. 


Nawiązując swoje uwagi krytyczne do twór- 
czości młodych miłośmków na wystawie, którzy 
— podobnie jak ich wielbiciele -- są niewątpli- 
wie przekonani, że ta wystawa „stanowi potężny 
i wymowny prolest lwiąt sztuki przeciwko n'edo- 
łęstwu i trupim upodobaniom jej starych hfen-, 


| 


W Niedzielę i święta dwa przedstawienia. "BĘ 
Codziennie przedstawienie. — Początek o godz. S$ wieczór.) 


Bilety są weześniej de nabycia u Plohna — Karola Ludwika 9. 
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powiada, że wszystko, co było dotąd uważane 
za główne pierwiastki i znamiona artyzmu, Zo- 
stało tu zupełnie pominięte. 

„Więc zamiast prawidiowego rysunku wy- 
stąpił niedbały rzut, zamiast wykończenia — 
szkicowość, zamiast wyrazistości — rozmazane 
linie, zamiast jasnej myśli — ciemny symbol, 
zamiast piękna — brzydota. Jeżeli dawniej ma- 

larz starał się, ażeby go zrozumiano najdokła- 
dniej, obecnie wysila się, ażeby go nie odgadnię- 
to; jeżeli dawniej poszukiwał wzoru kobiety ła- 
dnej i kształtnej, obecnie wybiera szkaradne 
wiedźmy i chorobliwe pokraki* 

Smagzjąc ostrym biczem satyry tę „deka: 
dencko-chłapiąco smarującą twórczość*, jak się 
wyraża, dodaje: 

„Co do mnie, wyznam szczerze, że gdybym 
położył jakież zasługi dla sztuki i gdyby mi za 
nie ofiarowano taki zbiór obrazów, odpowiedział 
bym: „Kochani mistrze, dziękuje wam serdecznie 
za ten dowód wielkiej łaski. Proszę was tylko o 
jedno ustępstwo: pozwólcie mi wasze dzieła za- 
chować w potrójnej pace i nie żądajcie, abym je 
rozwiesił na ścianach i codzień na nie pa- 
t'zył. Musiałbym bowiem dla nich skrócić sobie 
è 'cie*. 

Przyczynę jednak takiej twórczości upatruje 
w głębszych społeczno psychologicznych  pokła- 
gach dzisiejszej doby. 

r „Przypatrując się tym krzykliwie skłóconym 
barwom, tym twarzom chorym lub wyszarzanym, 
tym oczom zgasłym i smutnym, tym kształtom 
chudym i kalekim, tym konturom  rozlewnym, 
bryłom płaskim, skórom bladym, spostrzegamy w 
ich wspólnym god oiku: ch »robliwość, zmę- 
czenie i gust do brzydoty Nigdzie zdrowia, ni- 
gdzie energii, nigdzie |piękna. Ód Apolina i Afro- 
dyty artysta odwraca się z niesmakiem, nato- 
miast rozkos%je siłę Satyrem i wiedźmą. Ci, 
którzy czują 4stręt Fdo wina i mleka, a chciwie 
piją absynt i aftę, di, których dławi świeże po- 
wietrze szczytiw, a fmile odurzają duszące wy- 
ziewy błotnyc "izin, ci, dla których miłość jest 
rozpustą, zz przesytem, a wesele — or- 
gią, ci, którzy »alą Jopium, wstrzykują sobie mor- 
finę, wąchajżę, paćzulę, w roznamiętnieniu roz- 
pruwają kobity , | są  oblubieńcami muz tej 
sztuki. Í 

Ale czy molżna przypuszczać, że pewnego 
dnia, bez głęlvkich przyczyn, ni ztąd ni zowąd, 
artyści zaczęli ma/zać bezmyślnie pędzlem po płó- 
tnie, umieszczić Ĥa niem źle rysowane i niedbale 
malowane potwory, istoty szpetne, zwyrodniałe i 
chorobliwe? łyłgby to równie niedorzecznem, jak 
przypuszczent, Że histeryczka, będąc przedtem 
zdrową, postmowiła pić ocet, mieć napady ner- 
wowe, bole łowy, drgawki, guzy 1 znieczulenia. 
Sztuka obena |jest niewątpliwie histeryczką, ale 
do tego stam doprowadziło ją życie. Rzeźbiarze, 
malarze, peci} wzięli od swoich społeczeństw 
straszne zdaerrowanie, rozstrój umysłowy, prze- 
wlekłe ciepiehia duszy, nieprawidłowe ruchy 
serca, bezsnność w nocy, przywidzenia na jawie, 
zamiłowani w! podnietach ostrych, w brzydocie, 
marach i tjeminiczości. Nie lubią pełnego słońca, 
pięknych kztałtów, objawów zdrowia i siły, toną 

w zmierzhuy ścigają upiory i stwarzają świat 
halucynaci. Patrząc na ich twory, ubolewać na- 
leży niety: nad upadkiem sztuki, która znowu się 
dżwignie, ile nad osłabieniem energii życia tego- 
czesnych pokoleń w ogóle. Jakże smutną, nie- 
szczęśliwi i chorą czuć się musi ludzkość, która 
wydaje t:kich artystów i ogląda bez bolu takie 
ich dziea! Jakże ona byłaby przerażona swym 
stanem ! 
R V dzenie sądzi ona, że można miec po- 
targane wszystkie nerwy, i że można nosić w 
swem łonie wszystkie choroby społeczne, że mo 
żna doprowadzić organizm do ciągłego drżenia 
lub zupełnej niemocy, a jednak pomimo to spo- 
kojnie myśleć i dzielnie tworzyć. Bynajmniej. 
| Odkąd Nabuchodonozor zaczął chodzić na czwo 


rakacb, jeść trawę i udawać bydlę, nie umiał 
już w żadnym względzie być człowiekiem. Jeżeli 

| więc ludzkość naśladuje Nabuchodcnozora, każdy 
jej organ jest dotknięty tą przemianą. Człowiek, 
bredzący w malignie, ma popsutą nietylką zdol- 
ność myślenia — on jest wogóle chory. To też 
kormmentarzów do obecnych płodów artyzmu szu- 
kajmy nie w dziejach sztuki i nie w estetyce, 
lecz w socyologii.* 


Wyścigi konne we Lwowie. 
Lwów 3 lipoa. 


(Dzień ostatni — czwartek.) 

Ostatni, dzisiejszy dzień wyścigów zupełnie 
mie dopisał. Od rana panował już chłód — popo- 
ładniu począł dąć wicher północny, skutkiem czego 
ma torze, położonym nad parkiem, stryjskim pano 
walo zimno wprost dojmnjące. Nadto o godz pół 
do 4, zaraz po pierwszym biegu, począł deszcz pa- 
dać, zrazu lekki a następnie rzęsisty. Chwilami 
wypogadzało się — ale na czas tylko krótki, 

Z arystokracyi jawiło się nader mało osób 
— wrbliczności było równiać nie wiele. Ogólny 
nas rij był wcale ponury. 

4 W biega pierwszym, pocieszenia, płaskim, o 
rusirudę 1000 kor., meta 1200 m. startowało 5 koni. 
Pyd-wsza „Korona“ Postruskiego, draga „Fine fleur“ 
kr7 O Potockiego, trzecia „Pojata* hr. Siemień- 
iego. Tot. 10 : 31. 

W drugim biegu dwulatków o nagrodę 2000 
or., ofiarowanych przez austr. Jockey-Cłib, meta 
1200 m. startowały 4 konie. Pierwsza „Kabała“ 
hr. Siemieńskiego, drugi „Karmazyn“  Postrn- 
iego, trzecia, „Wiadomość“ br. Siemieńskiegn. 
ot. 10: 11. 

W trzecim biegu, pocieszenia z płotąmi o na- 
grodę 1000 kor. meta 2.400 m. (panowie jeżdżą) 


startowały trzy konie. Pierwsza .Tarara boom- 
de-ay* por. Zhorowicza pod właścicielem, drugi 
„Suhogo* por. Kollera pod por. Zakiejem, trzecia 


„Folly* por. Kollera. 

W ozwartym biegu o nagrodę tow. 1000 ko- 
ron i złoty puhar, ofiarowany przez hr. Stan. Sie- 
mieńskiego, dla koni galicyjskich i bukowińskich, 
meta 2400 m., obiegła tor sama jedna „Klekotka* 
hr. 0. Potockiego. 

Godzina piąta— wyścigi trwają dalej. 


Podwieczorek, urządzony na placu powysta 
wowym przez komitet pod przewodnictwem Andrze 
jowej ks. Lubomirskiej na rzecz towarz, „Dzieciątka 
Jesus“ powiudł się o tyle mniej świetnie, że pogo- 
da była wątpliwą, choć po godz. 5 popoł. wypo- 
godziło eię; zebrało się stosunkowo dość osób. 


o Z POZNANIA. 


(Telegrafam i pocztą). 
Germania donosi, że w przyszłości wszel- 
kie W@brania polskie mają być w Poznańskiem z re- 
gały” zakazywane. 


Najuprzejmiej zawiadamian, że z dniem dzisiej- 
szym otwieram 


we Lwowie przy ul. Sokoła í, 


(róg Uhorązczyzny) 


(9 


GAZETA 


— Kuryer Posnański donosi: Bronisława 
Smidowiczówna, jak wiadomo najwybitniejszą gra- 
jąca rolę między dziećmi wszesińskiemi, znajduje 
się już za granicą. Udała się na ukończenie nauk 
do zakładu naukowego położonego poza obrębem 
władzy hr. Biilowa, który ludziom pozwala mówić 
„Jak im dziób urosł*. Jak słyszymy obrzęknięcia, 
któremi w skutek chłosty okryte było polskie dzie- 
cko już się za voiły, i jest wszelka nadzieja, że w 
innych waruukach i w innym kraju zdrowie dziew- 
czynki do z:pełnie normalnego stanu powróci. 

— Poznański Bank ziemski nabył majątek 
Gościejewo w obszarze 2200 mórg w powiecie 
Kożźmińskim od p. N. Chełmickiego i majątek Sar- 
binowo w obszarze 150 mórg w powiecie Znińskim 
od p. B. Kowalskiego. 

— Zarząd Tow. Spiewackiego polskiego „Lu= 
tnia“ w Kościanie wystosował odezwę do wszyst- 
kich stowarzyszeń okcęgowych polskich śpiewa- 
ckich z wezwaniem do zespolenia się w jedno o- 
gnisko celem pielęgnowania mowy polskiej i spie- 
wu polskiego. Odezwa wzywa na zjazd do Pozna- 
nia na 6 lipca br, 

— W Bytomiu w procesie przeciw redakto- 
rom (dazety robotniczej Morawskiemu i drowej 
Golde, oskerzonych o podburzanie do nienawiści 
klasowej, zapadł wczor.j wyrok, skazujący Mo- 
rawskiego na 2 lata więzienia, drowę Golde 


na rek. 
Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— Wczoraj szalała w Warszawie i okolicy 
burza, która zniszczyła wiele drzew w ogrodach. 
Wicher poprzewracał berlinki, stojące na kotwi- 
cach i łańcuchach na Wiśle; kilku szyprów po- 
wpadało do wody w miejscu głębokiem. Na ulicy 
Nowolipie uderzył piorun w garbarnię Bluma, któ- 
ra stanęła w płomieniach. Szkoda wyrządzona przez 
pożar wynosi 80.000 rubli. Na cmentarzu powy- 
wracał wicher nagrobki. Ogród saski jest tak zni- 
szczony, że dopiero na tydzień będzie doprowadzo- 
ny do porządku. 

— Docenta uniwersytetu petersburskiego Po- 
godina zamiauowano nadzwyczajnym profesorem 
uniwersytetu w Warszawie za katedrę filologii sło- 
wiańskiej 


Telegramy i telefonematy. 


Przed podróżą cesarza Wilhelma 
do Pozania. 

Berlin 3 lipca. (Tel. pr) Donoszą tu z 
Poznania, że z okazyi pobytu cesarza Wılhelma 
w Poznaniu mają się odbyć dwa bankiety, jeden 
wojskowy, drugi dla kół oficyalnych. Polscy dy- 
gnitarze uchwalili zaproszenia na drugi bankiet 
odesłać. 

Między tymi, którzy zobowiązali się odesłać 
zaproszenia znajdują się nietylko członkowie sej- 
mu pruskiego i wydziałów powiatowych, ale 
i osobistości, które pozostają w stosunkach oso- 
bistych z dworem. Odrzucono zaproszenia wy- 
raźoie z powodu 'malmorskiej mowy cesarza 
Wilhelma. 


Sejmy. 

Praga 3 lipca, W sejmie czeskim uzasa- 
duiał dziś p. Bartak swój wniosek o zmianę u 
stawy wojskowej w tym duchu, aby $. 55 usta- 
wy wojskowej o odbywaniu rokrocznie zgroma- 
dzeń kontrolnych zoztał zniesiony oraz żeby znie- 
siono ustęp 7 części I. o utrzymywaniu ewiden- 
cyi wojskowych. 


JKonferencye trójprzymierza. 

Londyn 3 lipca. (Tel. pryw.) Brukselski 
korespondent Daily Tele raph donosi z kół dy- 
plomatycznych, że w Karlsbadzie zjadą się nie 
bawęm na konferencyę Gołuchowski, Buelow i 
Prinetti. Na tej konferencyi kanclerzy ma być 
ma być omawiana kwestya konwencyi wojsko- 
wej rosyjsko-bułgarskiej, która Austryę zaniepo- 
koiła. 


Podróż króla włoskiego. 

Londyn 3 lipca. (Tel. pryw.) Paryski ko- 
respondent Zimesa donosi, że król Wiktor Ema- 
nuel ma zamiar pojechać do Londynu, a nie jest 
wykluczonem, że wówczas spotka się także z pre- 
zydentem republiki. 


Choroba króla Edwarda VIE. 
Londyn 3 lipca. Dzisiejszy biuletyn stwier- 
dza, że król przepędził noc bardzo dobrze. Nie 
występują żadne symptomata, któreby przeszko- 
dziły dalszemu postępowaniu rekonwalescencyi, 
Londyn 3 lipca, (Tel. prywatny). Stan 
zdrowia króla według ostatnich biuletynów jest 
bardzo pomyślny. 


Przygotowania do Kkoronacyi. 


Londym 3 lipca. Urząd marszałkowski 
wydał istotnie rozkaz, aby w Opactwie westmin- 
sterskiem pozostawiono wszystkie dckoracye, przy- 
gotowane z powodu uroczystości koronacyjnej. 

Londyn 3 lipca. Biuro Routega dowiaduje 
się, że koronacya odbędzie się, skom) czas na to 
pozwoli, lecz będzie o wiele spokojfiejszą i będzie 
miała więcej charakter obrzędu relipijnego. Liczba 
zastępców obcych państw o;ranicjy się. 


Rzym 3 lipca. Jak tu zagjewniają, zostaną 
traktaty handlowe z Austro- Węgrami i Niemcami 
do końca grudnia roku przyszłego przedłużone 

Berlin 3 lipca. W dobyze informowanych 
kołach uważają, po ostatniej dudyencyi br. Hert- 
linga u papieża, utworzenie katolickiego wydziału 
teologicznego na wszechnicy fsztrasburskiej za za- 
pewnione. 

Neapol 3 lipca. Mdtino donosi, że wła- 
dze w Neapolu zostały zawiadamione o istnieniu 
spisku na życie sułtana kierują spiskiem dwaj 
Włosi: Bonni i Terriet. Policya turecka przy- 
puszcza, że obaj spiskowcy przebywają obecnie 
w Neapolu. 

Londyn 3 lipca. Times donosi z Pekinu: 
Pomimo ratyfikowania umowy mandżurskiej w 
dniu 29 zm. w Petersburgu, istnieje jeszcze róż- 


Nowy Handel towarów korzennych, 


NARODOWA z Piątku dnia 4. Lipca 1902 


nica zdań co do zatrzymania zagranicznych współ- | 


dyrektorów kolejowych. Anglicy są za ich zatrzy- 
maniem, Rosyanie za oddałeniem. 


~ Rozmaitości. 


Q Z życia Polaków w Wiedniu. Na wczoraj- 
szem zgromadzeniu związku stowarzyszeń polskich 
w Wiedniu wręczono ks. Jażewiczowi album z pod 
pisami Polaków w Wiedniu zamieszkałych w do- 


wód wdzięczności i uznania za jego dodatnią czyn- 
ność w życiu polskiem w Wiedniu. Ka. Ja 
opuszcza Wiedeń na stałe, a miejsce jego 
ks. A. Bakanowski. 

Związek stowarzyszeń polskich w dniu 


uchwalił założenie biura, mającego na celu popie- 
ranie Polaków przyjeżdżających do Wiednia. Zwią- 
zek uda się z prośbą o subwencyę ra ten cel do 
Sejmu. 

W lokalu stowarzyszenia polskiego przy ul. 
Rennweg odbyło się wczoraj zgromadzenie człon- 
ków stowarzyszenia, na którem uchwałono urządzić 
w dniu 15 lipca uroczysty obchód pamiętnego zwy- 
cięstwa Polaków pod Głrunwaliem. Dnia 6 lipca 
odbędzie się uroczystość wieczorkowa, tudzież zgro- 
madzenie ludowe, na którem prelegenci wygłoszą 
odczyty o bitwie pod Grunwaldem. W paźdz erniku 
odbędzie się w sali Hamburyera „Zur blauen 
Weintraube* zgromadzenie Polaków w Wiedniu 
zamieszkałych, z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1. Położenie Polaków pod względem ekono- 
micznym. 2. Wnioski i interpelacye. 


© (Czesi a Polacy na Siązku. Trybunał admi- 
nistracyjpy w Wiedniu wydał dziś wyrok w spra- 
wie rekursów odnośnie do wyborów do rady gmin- 
nej w Dąbrowie na Slązku. Mianowicie wielu wy- 
borców wykreślono z listy z tego powodu, że byli 
zalegali z podatkiem, którego fo dnia wyboru nie 
uiścili. Otóż trybunał adminietąfcyjny orzekł, że 
nie było powodu wykreślenia tych wyborców z 
listy wyborczej, gdyż niezapłacenie podatku nie 
pozbawia nikogo czynnego prawa wyborozego. 


Q Po wyścigu automobilowym Paryż-Wiedeń. 
Według uchwały międzynarodowej komisyi sędzio - 
wskiej dla wyścigu samochodowego, doliczono hr. 
Zborowskiemu 53 minut, które on stracił na gra- 
nic. szwajcarskiej przy załatwieniu f rmalności 
cłowych, skutkiem tego znalazł się hr. Zborowski 
zamiast na drugiem, dopiero na piątem miejscu w 
rzędzie zwycięzców, Marceli Renault otrzymał za 
to, że bez zatrzymania się przejechał stacyę $on- 
trolną we Florisdorfie, karę wymierz ną w ten 
sposób, że doliczono mu 19 minut do czasu w 
którym jazdę odbył, Nagrodę honorową, przezna- 
czoną przez cesarza Franciszka Józefa otrzymał 
Marceli Renault, jako jadący na pierwszym fran- 
cuskim samochodzie ; uagrodę honorową Loubeta 
dostał hr. Zborowski, jako kierujący pierwszy.1 
niefrancuskim samochodem. 


Q Warszawiacy w Pradze. Grono turystów 
waszawskich, którzy odbyli okrężną podróż po 
Czechach, odwiedzili tymi dniami Pragę, gdzie ich 
przyjaciele czescy oprowadzali po mieście. Pamiątki 
historyczne królewskiego grodu czeskiego nad 
Wełtawą wywarły na Polakach głębowie wrażenie, 
jak niemniej milə ich dotknęło, że niemal wszędzie 
mówiono z nimi po polsku, Hradczany i inne stare 
zabytki sławy czeskiej obudziły żywe zajęcie War- 
szawiaków; wszędzie bowiem  natrafiali na ślady 
dziejów polskich, tak ściśle za lepszych czasów 
związanych z dziejami Czech. We wtorek w połu- 
dnie wydali Czes: w salonie hotelu „U saskeho 
dvora obiad pożegnalny na cześć brac? z nad 
Wisły. Rodacy nasi wywieźli ze złotej Pragi jak 
najmilsza niezatarte wspomnienia. 

Q2 Echa awantury książęcej. W tej sprawie 
donosi nasz korespondent londyński (J. W.) w dal- 
szym ciągu: Ów książę, który był wmięszany w 
znaną wam z poprzedniego listu sprawę skandali- 
czną na Southwark, złożył kaucyę w wysokości 
100.000 koron i odjechał 30 czerwca popołudniu z 
Londynu do Gravesend, gdzie wsiadł na własny 
yacht, który go odwiózł do domu. Wiadomość, którą 
podał Journal des Debats, a za nim inne powtó- 
rzyły, jest niezgodna z prawdą. Księciem tym nie 
jest ks. Jerzy grecki, gdyż on nie był w tym 
czasie w Londynie, a @recyę reprezentował na- 
stępca tronu. Identyczności owego księcia szerokie 
masy w „Londynie nie znają; w sferach towarzy- 
skich natomiast wiadomo, że jest nim następca 
tronu jednej z wielkich monarchij. 

42 Najmłodsza autorka dramatyczna — Ma- 
demoiselle| Jestes najmłodszym członkiem pary 
skiego stowarzyszenia autorów. Proszę nie ustawać 
w pracy i nadal oddawać ojczyźnie płody Swego 
umysłu twórczego ! 

Temi słowy powitał wczoraj prezes związku 
autorów p. Victorien Sardou małe dziewczątko, w 
króciutkiej sukieneczcee — najmłodszą w calej 
Francyi, a może i na oałym święcie autorkę dra 
matyczną. 

— Dziewczynka nazywa sią mlle Champ 
moynat, a za psendonim służy jej zbliżona do 
pseudonimu królowej rumuńskiej nazwa „Carmen 
d’ Assilva*. Ujrzała światło dzienne w Paryżu 5 
marca 1892. Mimo dziecięgo wieku napisała już 
cały szereg utworów dramatycznych, grywanych 
na scenach prowincyonalnych. Np.: „Mamka“, wo 
dewil w 2 aktach, „Adwokat“, jednoaktówka, „Loża 
parterowa" i „Ody nas miłość wiąże“, Ta ostatnia 
s: tuka oieszyła się wielkiemi pochwałami krytyki. 

Carmen d’ Assilva nie jest piękua. Największą 
jej ozdobą jest bujny, czarny włos, spływający aż 
po biodra. W jej wejrzeniu jest coś cierpkiego ; 
oczy ma przybladłe, Przedwcześnie dojrzałe dziew- 
czątko wygiąda nad swój wiek poważnie, Rodzice 
jej przybywali dłuższy czas w Anglii, gdzie dziew- 
czynka nauczyła się biegle mówić po angielsku, 
Już w 5 r. życia opowiadała nadzwyczaj barwnie 
różne bajki i sama je wymyśliwału Grywała często 
w teatrzykach amatorskich, gdzie nazywano ją „cu- 
downem dzieckiem“. Lady Churchill zaprowadziła 
raz małą Champmoynat na dwór królewski, gdzie 
„cudowne dziecko“ recytówało po angielsku w 
obecności królowej Wiktoryi a także i wobec dzi- 
siejszej królowej Aleksandry i dam dworu różne 
wierszyki i powiastki własnego utworu, Sędziwa 
królowa i jej synowa ucałowały wtedy to maleń 
stwo i obdarzyły je łakociami i zabawkami. 

Ža powrotem do Paryża uczęszczała do szko- 
ły, a równocześnie pisała bez przerwy rzeczy sce- 
nieczne. Rodzice jej nie sprzeciwiali się temu. Gdy 
pierwszy utwór 10-letniego dziewczęcia wystawiono 
na scenie, panna Carmen poczyniła starania o przy- 
jęcie do związku autorów, a to w zamiarze chro- 
nienia swych praw autorskich, Za poparciem Wik- 
toryna Sardou życzeniu młodocianej autorki uczy- 
niono zadość. 

Ciekawe są wiadomości dotyczące życia naj- 
młodszej autorki dramatycznej. Lekarz domowy 
obawiając się, aby Carmen nie przeciążyła się pracą 
umysłową, dvradzał jej wypoczynek na wsi. D’ Assilva 
atoli zawołała niechętnie : 


amm A o 


już bezəkuteczua: Paolo nie żył! 


płat 


8:50 do 960, wyka 7— do 710, 
hreczka 7'80 do 8'80, kukurudza nowa 6'25 do 6:40, stara 


delikatesów, kawy, h:rbaty, rumu, koniaku, wódek, win, łakoci, owoców świeżych 

i południowych, PIWA z tutejszych browarów akcyjn. Skład produktów spożywczych 

wiejskich, pieczywa, masła deserowego 1 kuchennego, pierników, wydlin wiejskich, jarzyn i konserw. — Ceny ułożyłem najtańsze. — 
Towary sprowadzam najlepsze, proszę o łaskawe poparcie. 


£ 
Nr. 170. 


— Góry, lasy, wiejskie krajobrazy, niebo» 
sklon, przyroda bez ruchu, gwaru, bez życia — ach! 
jakie to wszystko nudne! Wszystko to warte jest 
tyle, eo palma przed oknem i zielony dywan, przed- 
stawi jący murawę.. Co kocham i czego zaniedby- 
wać nie mogę — to odźwierciedlania życia na sce- 
nie, Życie to wchłaniam w siebie wszystkimi po- 
rami: życie, bycie człowieka, a także i zwierząt, 
Ach, pan jest człowiekiem bez serca i duszy. A ja 
panu jestem nawet w stunie powiedzieć, kiedy pies 
się śmieje... 

Wszelako to życie, które pisarka dziecię tak 
miłuje i tak barwnie opisuje, jest w gruncie rzeczy 


dla niej nieznośne; ona niem gardzi, 
— QOdżwierciedlam życie — rzekła raz d’ 
Assilva — takiem jakiem je widzę, jak się z niem 


spotykam, jak je analizuję. I w rzeczy sa nej to 
nasze Życie niema nic ponętnego w sobie... Znam 
wszystkie klamstwa, wszystkie tajniki życia i jego 
matactwa, wszystkie jego uśmiechy i fałsze, Uwa- 
żają mnie za jakieś nadzwyczajne zjawisko i po- 
wiadeją: „Zkąd ta mała nabrała takiegu doświad- 
czenia, takiej biegłości w pisaniu?“ Tak, któż 
inny, jeśli nie ludzie i spułeczeństwo dostarczyło mi 
materyała ? Czy myślicie, że na się oczy na to, aby 
nic nie widzieć i aby nie poznawać odwrotnej strony 
medalu ? 


— Czy pani dużo przykro.ci zaznała w swem 


Życiu, Że tak niem pani gardzi ? — zapytał jeden 
z jej kolegów-dramaturgów. 


— Niczego złego nie zaznałam. Życie jest 


brudne i tyle. Jest brudnem i nie zasluguje na to, 


aby się je poznało... 
Członkowie teatru Comódi: frangaise dodają 


Carmen d'Assilvie podniety i zachęty. Mounet-Sully, 
Fóraudy i panna Page z Odeonu udzielają jej rad 
i wskazówek, oraz udzielają jej 


k łekcyj dekia- 
macyi. 

Obecnie pracaje d’ Assilva nad trzyaktowym, 
psychologicznym dramatem, który w najbliższym 
sezonie zimowym będzie wystawiony w jednym z 
tutejszych teatrów. 
aas Tragedya miłosna. Adelajda Paschini, córka 
urzędnika kolejowego w ioia dela Co!le, koło 
Buri (we Włoszech), nie posiadała nic, prócz nie- 
pospolitej piękności. W dziewczęciu zakochał się 
Paolo Miraglino, syn jednej z najbogatszych ro- 
dzin w miasteczku, kłodzice młodego człowieka nie 
ohcieli naturalnie ani słyszeć o małżeństwie jego z 
Adelajdą. Mimo tego jadnak zakochani nie traci'i 
nadziei, myśląc, że nadejdą jeszcze dla nich lepsze 
czasy. Paolo odbył jednoroczną służbę wojskową, 
a gdy ojca panny przeniesiono do Ancony, posta- 
rał się o to, aby starego Paschiniego napowrót 
przeniesiono do Gioia della Colie; Paolo bowiem się 
spodziewał, Że jego rodzice ostatecznie dadzą się 
wzruszyć i na małżeństwo jego z ukochaną zezwo- 
lą. Po pewaym czasie młodzieniec stał się chłodnym 
dla Adelajdy, Powiadano, że się zaręczył z bogatą 
panną w Bari. Skutek był taki, ża ojriec wzgar- 
dzonej dziewczyny  zasztyletował Paola w kiały 
dzień na ulicy. Zbiegli się ludzie, lecz pomoc była 
Nadbiegła też i 
nieszczęśliwa Adelajda, która ujrzawszy, co zaszło, 
postradała zmysły. 


2 Likier „chartreuse“ — najsłynniejszy ze 
wszystkich likierów — którego sekret wyrobu po- 
siadają kartuzi francuzcy, będzie na przyszłość wy- 
rabiany w Austryi, dokąd się cały ten zakon z 
Francyi przenosi. 


Czas odnowić przedpłatę 
na drugie półrocze ! 


Tworząc nowe działy, powiększa- 


jąc treść pisma, 


zmiżyliśmy prenumeratę 


na ZA. 


miesięcznie we Lwowie 


a z dostawą do domu 1 zł. 20 ct., czyli kwar- 
talnie 8 zł., względnie 8 zł. 60 ct. 


ma prowincyi 


wraz z przesyłką pocztową miesięcznie 


1 zł. 25 ct. 


kwartalnie 8 zł. 75 ct, a półrocznie 
7 zł. 50 ct. 

Zapewniwszy sobie współpracownietwo naj- 
wybitn'ejszych pisarzy polskich, umieszczać bę- 
dzie Gazeta Na odowa powieści oryginalne 
i fejletony, sorawozdania krytyczne itd. 

Z d. 27 czerwca rozpoczęliśmy w fejletonie 
druk noweli p. Zofii Kowerskiej pod na 
pisem 


„GAŁĄZKA ©LIWNA* 


Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 


mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i powieś:i" 


zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami 
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne zli- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 


robót kobiecych, dział literacki obej- 


dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do- 


ą 
L zł. 20 ct. kwartalnie, a £ zł. 40 ct. 
półrocznie. 
Prenumeratę nadsyłać należy pod adręsem: 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 3 lipca. 
Ueny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 


Pszenica gotowa 0'— do 9'30, pszenica na term. 7:25 do 
7:50, Żyto gotowe 7'20 do 7'40, na termina 5-75 do 6—, 


owies obroozny got. 7:80 do 8'25, na term. 5— do 550, 


jęczmień pastewny 6'30 do 6'50, jęczmień browarny 6*75 


do 7'—, rzepak ua term. 10*25 do 10*50, Inianka —*— do 
—'—, groch pastewny 6'75 do 7:50, groch do gotowania 
bobik 6-80 do 650, 


0:— do 0'—, chmiel na 56 kilo —'— do —*—, koniczyna 
czerwona —'— do —'—, biała —'— do —*—, szwedzka 
—— do ——, tymotka — — do ——, 


Spirytus loco za 50 lit. gotowy ik do 16:25, 


paritas Tarnopol eskoatyngentowy 8-— do 8-25. 


Usposobienie słabsze, jedynie artykuły pastewne 
znajdują żatwy zbyt. 


KNAKDYNO 


Szin" | 


3 


Sprawozdanie targowe 
lwow. Izby kupieckiej. 

Pozenica prima 9'— do 925, średnia 0-— do 0—, 

żyto prima 7-40 do 7:50, rednie 0'— do 0— jęczmień 
browarny prima 6'50 do 6:75, pastewny 0— do 0'—, 
owies dworski 7:75 do 8, ohłopuki 0— do 0.—, kukuru- 
dza prima 575 do 6-—, średnia 0— do 0-—. Nasiona 
olejne: rzepak nowy 1075 do 11'—, len 0— do 0*—, 
siemie 0*— do 0'—, koniczyna czerw. prima 0'— do 0'—, 
średnia 0'— do 0:—, biała prima 0— do 0—, i 
0— do 0—, szwedzka 0*— do 0'— tymotka 0— do 0*—, 
anyż płaski 28:— do 23:50, okrągły 0:— do 0—. Nasio- 
na strączkowe: groch do gotowania 8'50 do 9:50, groch 
pastewny 0— do 0*—, bobik koński 5'50 do 5-75, wyka 
6:50 do 6:75, otręby 8'80 dc 4'10, chmiel za 56 klgr. 
—— do —'—, Spirytus contingentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron —*— do —'—, loco Lwów 
bez podatku 35*— do 35-25, loco stacye Tarnopol-Brody 
82:50 do 8275, lnco stacye Sokal-Jarosław 32-75 do 88*—, 
loco stacye Husiatyn-Stanisławów 32-— do 82:25, Inianka 
do ——. 
Cena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
do 10.000 Literprocent. Excont. loco Lwów 17:26 do 
17:50. 

Wiedeń. dnia 3 lipca. Oakier (silnie) 1650 do 


Nafta galicyjska —— do —'—. Spirytus 880 
do — —. 


Wiedeń dnia 3 lipca. Kurs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7'73 do 7'74, na 
wiosnę U*— do 0—, żyto nu jesień 664 do 6:65, na 
wiosnę 0'— do 0'—, kukurudza na czerwiec-lipiec 0*— do 
0:—, na lipiec-sierpień 527 du 5:28, na sierpień-wrzesień 
0:— do 0'—, na wrzesień-paździerzuk 5:43 do 5'44, sowie 
na jesień 607 do 6:08, na wiosnę 0:— do 0—, Rzepak 
na sierpień-wrzesień 1150 do 11:60, na wrzesień -į 
październik —'— do ('—, na styczeń luty —'— do '—, 
olej rzepakowy na wrzecień-październik —'— do ——, 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza pięknie. 

Budapeszt dnia 3 lipca. Kurs w koronach i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na czerwiec 0— do 0'—, 
ne październik 747 do 7:48, Żyto na pażdziernik 630 
do 6'31, owies na październik 5'76 do 5'77, kakurudsa 
na lipiec 501 do 5'02, na sierpień 5:09 do 510, rzepak 
na sierpień 11:15 do 11: 20. 

Oferty mierne 

Ohęć kupna słaba, 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrza: pięknie. 


Dział ekonomiczn y. 


8 Konwencya między Austro-Węgrami a Pru- 
sami. Wicner Zig. ogłasza uklad państwowy, za- 
warty przez Austro-Węgiy z Prusami w przed- 
miocie przedłożenia granicy kraju wzdłuż rzeki 
Przemszy na przestrzeni od Stapny aż do ujścia 
Przemszy do Wisły. 

8 Ankieta w sprawie produkcyli cukrowej. Wczo- 
raj zebrała się ankieta w Wiedniu w Sprawie skon- 
tyngentowania produkcyi cukrowej. Otworzył obrady 
i przewodniczył szef sekcyi, Jorkasz Koch, który 
powitał przybyłych przemową, wskazując na zna- 
czenie kwestyj, nad któremi ankieta ma obradować. 
Na ankietę przybyli zastępcy przemysłowców ou- 
krowych, korporacyj, jakoteż krajowych rad rolni= 
czych, z tych krajów koronnych, które są intere- 
sowane w przemyśle eukrowym. 


Z rynków pieniężnych, 
Wiedeń dnia 3 lipca. (Tel. „Gazety Narodo- 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 po połud- 
niu. Akcya austr. zakł, kred. 67825, węg. zakładu kred. 
708:—, Anglobanku 279—, Unionbanku 537—, Banku 
dla krajów koronnych 418-—, Bankvereinu 454—, Bo- 


denoreditu 910—, Gal. Banku hipot. —*—, koiei pań- 
stwowych 702—, kolei południowej 63-—, tramwaju A. 
*—, B. ——, kolei Elbentha! 447*—, kolei północnej 


, 

——, kolei czerniowieckiej 563—, alpiny 40250, Rima 
Muranya 502*—, praskiego towarz. żel. 1560—, fabryki 
broni 338:—, tureckie tytoniowe 298 —, oblig. węg. in- 
demniz. 97:70, renta majowa 101'70, austr. renta koro- 
nowa 99:60, węg. renta koronowa 9780, 56-let. listy tow. 
kredyt. ziemsk. 96:65, 4-procent. listy banku krajowego 
97—, 4!/,-procent. listy banku krajow. 101-95, 4-procent. 
listy banku hipotecznego 96:50, 4!4-proc. listy banku 
hipotecznego 10060, 5-procent. listy banku hipotsczuego 
110:—, 4eprocent. galic. oblig. propinae. 99-70, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97:25, 4-procent. poży- 
czka m, Lwowa 9405, losy tureckie 107 25, marki 117'80, 
rublo 25275. 


Paryż d. 3 lipca. Giełda wieczorna. T:syproden- 
towa renta 01:42, Mąka 31:10. 

Beriim d. 3 lipca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85-80 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus —*—, Austryackie kredyty —'—, Diso. Comman- 
dit, pe 4 

Frankfurt dnia 3 lipca Giełda wiecsorna. Au- 
stryackie kredyty 21325 Kolej państwowa 000—, Alpi- 
ny 00:—, Disconto 18450, Laura ——. 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcva nie odpowiada. 


Zakład wodo'eczniczy I ponsyonat 


„KISELK A“ (Lwów) 
otwarty cały rok. 

Przyjmuje chorych na pobyt w pensynacie i do 
leczenia ambulatoryjnego. Wszelkich wyjaśnień 
udziela kierownik zakładu 
Dr. Edmnnd Kowalski, 
docent hydroterapii Uniwersytetu lwow. 


EF" Baden pod Wiedniem. SBi 


Kąpiele siarczane pierwszorzędne, pobyt bardze 
przyjemny i nie drogi 
Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kiimmerling 


udziela bliższych informacyj. 
Od wielu lat 


uznane środki domowe 
Franciszka Wilhelma, aptekarza 
c. i k. nadwornego dostawcy w Neunkirchen 
Niższa Austrya. 
Ochronna marka w wielu państwach. — Na wystawach 
złotemi medalami odznaczony. 

Franc, Wilhelma przeczyszczająca herbata 
I pakiet B'— k. Poczt, paczka = l5 pakietów 4 k. 
WILHELMA SO©K ZIOŁOWY 
flaszka B'O k. Poczt. paczka == 6 flaszek NQ'— k. 
C. k. uprz. Wilhelma płymne wcieranie 
„BASSORIN* 
kamianka @— k. Poczt. paczka = 15 sztuk %4.— k. 
UYIILELELNA PLA.STER 
1 pudełko SQ h. — tuzin pudełek 7:— k, — 6 tuzinów 
pudełek k. 80.—, 

Opakowanie paczki poczt. franco do każdej po- 
czty Austro- Węgier. — Do nabycia w wielu apte- 
kach w znanem oryginalnem opakowaniu, gdzie 
nie ma, zażądać wprost od firmy. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa dnia 8 lipca 1902 r. 
Br. M. Radziejowska z Radziejowa. dr. W, Lisow- 
ski z Krakowa. W. Biechoński z Żarnowca, hr. K. 
Henoch z Krzeszowic, A. Wołkowicz z Strzyżowa, 
K. Drahanowsky z Kamionki str, W. Polański z 
Rudnik, W. Małeoki z Zarubiniec, Z, Szaszkiewicz 
z Uherzec, M. Schnellowa z Firlejówki, B. Jocz z 
Krzywczy, 


Ma 


ul. SOKOŁA 1. 


Najznakomitsze TiK | BINDZKI CJQATGCOWE wyrobu 3. W. NIGMOIOWSKIEO We LWOWIE, sa wszedzie do nabycia. 


= 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 4 Lipca 1902 Nr. 170. | 


JE OZ OCE |DOODOWAN ZO —_ z Th TM Me >... 4. 
dyny sposób wyjaśnienia tej przykrej sprawy, | podobnym, z ustami zapadniętemi, z czaszką po- | wy. Tuż przy stole stały samowary, tak zwane Bieryszan Ea POETY 5: 
5. |która ciekawą dla mnie zagadką się stała. ` krytą włosami, mogącemi z wszelką łatwością za | hugenotki. ea wI pe a jaja białe, okrążone 
EN źle skubaną wełnę uchodzić, głowa ta z małemi Jakiś mężczyzna siedział przed stołem i Druga NĄ PRA ko kształcie krzyża. 
D la zemsty a oczkami osadzona na wychudłej szyi, należała do | jadł z zapałem, świadczącym nadzwyczaj dobrze Trzecia AAA łe Hr jaja złocone. 
XXL) | kobiety od 40 do 50 lat mającej. o rozmiarach i strawności jego żołądka. Mógł | mno-czerwoną ferb a 06 
powieść z ezasów Ludwika XV. n Ulica pod cmentarzem Saint-André des-Arts Górna połowa ciała długa, sucha, koścista, | mieć od 30-lu do 35 ciu lat, wzrostu wysokiego, Czwarta > 08 czaj maleńki 
E Capendu- jest dziś JESZCZ? wąską i ciemną. Ciągnie sę ona muszkularna, stała na wychudłych nogach nie- |twarz miał brzydką, nos przypłaszczony, cerę Piąta AB J „e eńkie złocone 
4 od ulicy de VEperon do placu Saint-Andrć-des- |zmiernie długich, 0 stopach olbrzymich roz- cjemno-oliwkową, broda niedbale ogolona, usta | zieloną zasianą zł „Szeroką przepaską jasno- 
„i badaj Arts Zesziego wieku domy tej małej uliczki za- | miarów. sine, włosy rude, wyraz tej twarzy byłby Jee Sha 4 złotemi gwiazdkami. 
j P . | mieszkane były prawie wszystkiə przez członków Ubranie, składające się z krótkiej, wełnia- | odpychając o 16 Ej posrebrzane. 
— Ach! — krzyknęła z trwogą gdzie W roku inis Go "GRO ka | nie, s Ją , odpychającym, gdyby nie pewna dobroć, która Siódma wreszcie, zawierała łni 
ja jestem? i A ss gh AU W ki j spodnicy i z gorsetu z grubego płótna, po- |się w niej malowała; obecnie uśmiechnięta była |jaja. j 22 PEIGCEAPAŃ 
— U mnie pani! — rzekł naczelnik policyi. innych mialy „OSAOPARI, czy ne było więcej do stroju mężczyzny, aniżeli |do jedzenia, które na stole stało. Hośów jaj tnie Had ed 
— U pana? ależ ja nie wiem... Były to „dwie ostatnie, z placem sąsiadują: | ¿p | ubioru kobiecego. i i Ubiór zamożnego mieszczanina na poły ża- |kich przedziałkach. ue. nakow we wazyst: 
Hrabina potarła ręką czoło. A ow nes pm koko Š pno. ; Wysuwaję żę 4 ę, znajdowała się ta ko-|jłopny. Spodnie i surdut z czarnego sukna, kami- pierwsza z kolei, stojąca «lajt e zawiera i 
— Oh! przypominam sobie — rzekła wre- |m! rababa: oadobiong, dua a l nizsi; pielafw bars? m karytarzyku, kończącym |zejka i pończochy z szarej wełny, krawatka bia- jącym. Każda z Rb jalsk Pryd saa BELA 
szcie. Cóż, mości panie! — czy żart ten jeszcze | miała tylko dwa piętra. Zdawała się być ściśnię= | się jeszcze węższemi schodami, prostopadle uło- |}, Wszystko to było z mocnego materyału, skro- leżała AB «sób «dd A e prawdopodobnie na- 
nie ustał? ią przez swoją sąsiadkę Z prawej i przez ogro- | żonymi. Obok mich na prawo były małe drzwi. jone bez najmniejszej pretensyi. À stołu. . re oczekiwały nakrycia u 
Było coś tak prawdziwego, nieudanego, na- mne zabudowanie pałacu, jakiegoś członka par-|Otworzyła je i weszła do wielkiej lecz niskiej a = | a A > 
turalnego w głosie tej kobiety, że naczelnik po- lamentu, z lewej strony. sali, oświeconej ogromną lampą. i edyną uderzającą częścią tego ubrania by- |... wae eb 1 czarno i szaro miał za- | 
licyi się zawahał. Prędkiem spojrzeniem oddalił Okno pierwszego piątra, jedyne z pomiędzy Sala ta była bardzo skromnie umeblowaną. sd e a rna a” w około szyi owiąza- rającą „a Mał > T dalarc koszyka, zawie- | 
Martiala, a zwracając się do hrabiny : wszystkich okien dwu-piątrowej kamienicy, było | Ogromny kufer stał naprzeciw drzwi, w samym : BARAŃ na piersi, zakończona czarnym Bred i przepaską czarną i czerwoną. 4 
. n: . : ; Ae s ; : pękiem piór indy: zych. rzed jego talerzem stała oczywiście i | 
— Pani! — rzekł do miej prędko — jedno tej nocy oświecone. Właśnie co północ wybiła, |środku stół, w koło niego 6 krzeseł i duży ko- à "yy «M szklanka. Po kazda or . OGZYMACIE m 
z dwojga, albo jesteś pani ofiarą pomyłki, w ta- drzwi kamienicy na pół się otworzyły, a czarna |szyk na chleb, w końcu sali bufet. Wielki ko- | . Pomimo, że biesiadujący był sam u stołu, | dziwnej towiifęk Ą stronie szklanki były butelki | - 
kim razie pomyłka ta uwzględnioną będzie, albo głowa się wysunęła. min napełniony był drzewem, to też paliło się widać nie był jedynym, na którego liczono, gdyż | }ą granti > a E szklanką wznosiła się ma- 
oszukujesz pani niegodnie policyę a w takim ra- Głowa ta obróciła się trzy razy, to w pra-|w nim jak w piekle. Na ścianie wisiał zegar | W kolo niego przygotowane były jeszcze nakrycia, | na na Dadir a. aweczka dla dzieci, zrobio- 
zie kara musi być przykładną. Mam stosowne | wo, to w lewe, wreszcie wsunęła się napowrót i staroświecki — oto wszystko. Na środku stołu leżał duży koszyk, zawie- |tej grządce stało AM w kurniku. Na 
rozkazy tyczące się pani. Zechciej mi towarzy- | drzwi zamknęły się bez najmniejszego hałasu. Oibrzymich rozmiarów kociół gliniany stał |rający wielką ilość jaj rozmaitego Sadu, IS wielkfści pezen oin he Był tn, indyk 
szyć, udamy się do pana d'Argenson, jest to je- Głowa ta, z nosem spiczastym, do kruczka j przed ogniera, para wymykała się z pod nakry- szyk ten miał siedm przedziałek. zrobiony p $ a o a OJ 
* s k .d. n. 


po B ot. od wyrazu. 


ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 

ozbyć się ich — niech zażąda ; | 

Brbone'a patent przyrządu do pkraq fabryczny w kraju 813 \trzy ulicy Trzeciego Maja 1. Jl we Lwowie. 
prawdziwego Carbolineum Coazfiennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wIeCzÓT. 


WAE UGŁOSZEWE á ODCISKI. T E © Pęd: z Erdh 
DROHUN OG NE | Kto chce łatwo, szybko do godzi-| gp w Ka Wiarna A METY k ańska! 


Kupujcie Schweizer jedwabie! | 


BRYNDZA 


maiowa górska 5 kilowa paczka wycinania odcisków. Polecany Faena Proszę zażąd. 

EC zł 3 i E rzez lekarzy, a bardzo ceniony wenariusza. szę zażądać wzorów naszych pod głwarancy irw J 
2 zł, 28 ct. AŚ ode Łapszyu y póz wat którzy go uży- Sposób użycia i wzory do dyspo- | Sy © i kolorowych od koron 115 doł 18 laci "2 N 
rzeżany. WE = waja, Odpadają długotrwałe bo- zycyi u 8169 WÒ otm ODNOTOWANA ARON REA DEET OER E zczególnie: Jedwabns materye na toa 3 

3 balowe i na ulicę, również na bluzki i pods nk ptos, slubne, 


lesne plastry, zakażenia, skalecze” 
nia. Skutek natychmiastowy i pe- 


n, 


8 ajoi | 
Alojzego Hiibnera W TOWARZYSTWO WZAJEŚIN. KREDYTU JẸ ox syin jednasac matey: Gione 1 oprroape vost do nieskaa 


, kawaler, bardzo dobrze poj ! Cona koron 2:50 Jeden 
Służący ooy 3 A 5! E. E zadajć 3 dla całej rodziny. Na- : Sch 7 7 P 
koje posady na wiet E nae w kandlach nożowni- we Lwowie, Wałowa 14, 3034 | weizer & Co., Luzgeri* (śchweiz) 
ENG i czych i towarów żelaznych, apte- p : j ? 
p a RZ e Spe Engros EE przyjmuje SRA e am o — Seidenstoff Ekspo; G | 7826 
e do wynajęcia, z całodziennemjta A. rbenzu Lausanne (Schweiz). RY i oprocentowuje takowe . 
Pokoje z nanjem lub bez, po bardzo Kandel O i gy, L. 73502. 
umiarkowanej cenie laien kara dei ZRECZANAGESK: Laki Si e a - FO po T lo od sta. Kc _| pr 
Przecznica 5, — zimą: Wie leń, Mariakil- > , ; i . 
Guiana 68, Eiogang (wed) Nela Fih M | IAA Udziela pożyczek na weksle i skrypta licząc po 7'e od sta. E 
l p Przemysł krajowy a 1 z k | 42 z T | | RENO AE - M: BETH 2 wyj PTY > 
zarząjczyni domu, w we Lwowie, wW ryn u |. 497 rsu 
Rutynowana wieka srednim, po- Tylko własny wyrób! 4324 poleca zzz u 
szukuje posady Zgłoszenia : ulica Śniadec- . wszelkie W zakres haadlu ko- Sp. Sławne kurucyjne k: piele 3 + 7 
Kich no 44,1 drzwi na prawo m". 9. rzennego wchodzęte towary z TO letnim i zimowem _ dziec Prezydyum Magistratu król, stoł. | uiasta Lwow: 
w pobliżu niem. granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża. Letnia | 


. , 
NOE ni: warant d S$ d ni 0W : w ngjprzedn sj jszej R Low Spa rezydencya belg. królowej. Kuracya kąpielowa i picie wody, są nad- 
kości È najtaniej. a = zwyczaj skuteczne dla bezkrwistych i chorych na blednicę. 


Różne meble Ymist do sprze. d 
JE oih, bak sf. do o) d nalto ] pochodzenia! = pa Kasyno w Bpa otwarte jest przez cały rok. 


T a: 
głasza niniejszem konkurs na posadłę weterynarze 
wii w randza IX z płacą roczyi 2.800 koron 
Rozrywki te same ©0 w Monte Carlo. ¿ i Ó 
s w šrednim wieku po ° 3pa ec sid pa ientra milion franków a siżł wyścigi z x "a aktywalnym 600 koron, prawem do dwóch 
Nauc zyciel szukuje posady do ucz- | Z Fiume rozsyła Š sporty i festyny i wszelkiego rodzaju. | czteroleci po 200 koron i pauszalem im: fiakr 300 
niów szkół normalnych; z dobrem postę- | K AW E . |-7207 _„„„Erospektów proszę zażącać oc CEJ mma owane proszę zażądać od sekretarystu kasyna w Spa (Belgia). S koron ewentualnie n d iej ki : 
klasy — na życzenie kon- ; "© | kdo 
TAk woni 0 WA zgłoszenia ka act) A 443 WIECU CA UEEEEEM . 00040000 PEWELDA DR BOŚ 1007 SE T P weterynar jnego Ww "i X i Ar AM 
nod: i 4 z È A F A 7 and; aca y 
A a, a 4348 tu M oria Załlecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie koron KE A kt m aai FA ka Ap) 
: atkiem aktywalnym oroÑD, prawem dọ 


handlu P. Szwarca we Lwowie. la n y i : 5 
SZĘUCZE 3 Ap Moten Sul anii pas szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczna, jak | 4 
i r ezteroleci po 200 koron i pauszaļen na fiakr 
Dublanach pozostająca fabryka w oryginalnych puszkach chińskich. 


„ Ceylon zach. indyjska 
oo, "TL 
Woda Bilińska. BER 
Wszystko oclone, opłacone za zaliczką 3 3 3 j 


I-ma najdelikatniejsza . 
i. Galic. Towarzystwa lub za poprzedniem nadesłaniem nale- JI] wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy- 


Z 


J. CHRISTOF 
842 we LWOWIE 
Fabryka stór i żałuzyj 
ui. Jabłonowskich 9. 


poleca do tego może być dopakowana: 
Kandydaci do powyższych posad winniwnieść na 
żytości. 8212 


HERBATA !a Souchong (herbata 
MASZYNA PAROWA jleżycie udokumentowane i ostemplowanej odania do 
akcyj n. dia Przemysłu M. J. Radó, Fiume.! stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze- 


odczyszcza najzupełniej stare zbite podusz- 


pod kontrolą stacyi doświadczalnej w Ę § familijna) */ kilo zł. 1, t% kilo 50 ct. 
|Prezydyum Magistratu najdalej do i4 Egua R i 


ki pierzanne — w pracowni kołder i ma- 
teraców Józef Schuster, — Lwów, Ą wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. wykazać się dyplomem na lekar: 3 
! 2 rza weteryn 
Koperniku 5. 8206 Chemicznego l Cena flaszki w Krakowie I5 ct. 4099 || | świadectwem ze złożonego egzami l" m EA 
4 ą u wada przedtem Spółki komandytowej j W PASAŻU Hausman Do niba w apa i drogueryach , skład dla Lwowa E k go egzaminu rządowego 1 do- 
Kupuj my krajswoge! Juliana Wanga : Pia z LAGE w aptece I. Wewiorskiego. yehczusową pra tyką, 


pół kilo najwyborniejszych cukrów desero- 
wych zł. 1'20 ct. 

pół kilo herbatników mięszanych zł. 1. 

pół kilo czekolady doskonałej po 70 ct, 
80 ct. i I zł. 

Cacao odtłuszczone, proszkowane, zalecane 
przez PP. lekarzy po 40 ct., 75 ct. i 
i r zł. 50 ct. 

Herbatę chińsko-rosyjską świetną paczka 
5o ct. poleca HH. TRETER wła- 

ściciel parowej fabryki czekolady i cukrów 

we Lwowie ul. Kopernika 3, obok Pasażu 


w ; KL ii u s e z P e 
we wowile SÙ nh.pięgtzgy AK. Rzaca I Chmurski w Krakowie dn zr LE E E S 
ul. Kościuszki 10. M Ka - m właściciele fabryki wód mineralnych. Lwów dnia 16 czerwca 1902. 
rA Aar: . razy premiowane) | TERROR SITA TTE TRAN ZY RZEKA EAS EAE 2 
Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie. y 1L : z 8222 , Małachowski. 


Ceny wiosenne pozostają na jesień nie- oa 2 czerwca do 5 lipca do widzenia 
ace 8248 Tania i wygodna podróż we Francyi 
k z Riom do Vichy. 


SEESE $ Wsp 10 centów. È 8243 : Ruch pociągów kolejowych | 


a a_a s x 
obowiazujący z dniem 1-go maja 1902 roku 


Z ECCE | 
Zamówienia z p plc er się odwro- ISGI IN q l W (Czas środkowo-europejSki). 
tną pocztą za pobraniem. 82491) w” f Í, d |) [QT il | LyStO POCIAG i POCIAG 
o p ką i ” |] _posp-losob. Do Lwowa z j posp.| osob. Ze Lwowa do 


Uznany najlep.zy środek Na dworzec glówny 


przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 

- GŁÓWNY SKŁAD: 

+ |L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 
r dla turystów 


Ją: Żądać laste 
zd trzeba Luserż ś po K. 120. 


Do nabyela we wszystkich aptekach. 


I6ÓR 0 g. Z dworca głównego 


F'erby 


wszelkiego rodzaju dobre i tanie 


| 


Alojzego Hiibnera 


Lwów. 8168 


| 
| 
|| 
j 
| 


Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ebrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego. 
P. Mikolasoba, Z. Ruekera, J. Woawiórskiego;, w Taraopelu L. Fleischman, J 
Krzyżanowski; w Czortkowlo L. Noss; w Jaśle R Paloh; w Kołomyl L. E. Stenzl; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nambkorzo J. Le= 

piankiewicz, w Czerniowcach Grabowiez i Herold _ 7886 


SCHÜTZ I CHAJES 


dom bankowy i kantor wymiany 


Kijowa), Brodów 
hyrowa, Borysławia, Kałusza 


Kupno i sprzedaż efaktów i monet. Wy- 
łata kuponów i myłosowanycb obligacyi 
a na spłaty miesięczne od trzech ko- 
ren począwsz?. Bezpłatna rawizya lviów| ==" 


macy do wszystkich ciągnień w roku. Zle- 
cenia z prowineyi załatwia się adwrotną 
pocztą nie lioząe prowizji. Listy i prze- 
syłki uprasza się adresować : Dom Banku- 

Zapisy do krajowej Akademii rolniczej w Dublanach rozpoczynają 
się dnia 15 września ; początek wykładów 1 października. 
Kurs w Dublanach jest trzyletui , oparty z Jednej strony o bardzo bo 
gate zbiory i pracownie nzukowe, ogród botaniczny, pole i stacye doświad- 


wy, GCHOUTZ i LHAJES, Lwow, plac 
7930 Maryaski l. 7. 

czalne ; z drugiej o folwark z wzorowem gospodarstwem i obora, młeczarnią, 

gorzelnią itp. 


ooo, m 


LILKA | 


krs 
gi 
St 
l 


Kuracyjny i wodoleczniezy 
ład 


Prięgnitztal 


w MÖDLING pod Wiedniem 
Szczegółowa lecznica 


dla osłabień : Neurastenii — ostab ienla 
merwowego — siabości piersi — osła- 
blonia dolgych części olała — stahości 
aóg — rekonwalescencyl. 
Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 


Ickan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1/10 do 30/4), Krakow: aini : , > ' 
alter, Wyka, Kowna, beta, Gain, Sr, aoi AKU 
wiec. Va utny I duczawy ; Ioban, (Jass, A dy zal gr: „UPIOWA 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ke Rae ZA A E ptor, Ko = Aa AL 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego Valeputny 'Suczawy 7a y, Serethu, Borodiny, Putny, 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), R Sambora, Jasła, Stróż, Mielea, Orłowa, Wieliczki, Oswięcima ; 
Zakoranego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa fiamma 5504] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie codziennie) 
KE AA. dice 4 (od 18]7 do 318 wł. co niedzieli 6:20] Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowosielie, 
NE OPCJE Enei don 16 kolka | 
pagt = (0 j5 do 14/9 włącznie) -- | 6'80% Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husiat; na 
Podwołoczysk, (Odessy SĄ za, A (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Ławocznego, (Pesztu) 6 Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lilk czo wa 
Rawy ruskiej, Sokala 340] Krako Sanka, Chyxowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Orbo wia i 
Krakowa (Belina, Wrocławia, Wisdają, Karisbadu, re Oiwigeima, ON OTO UKR * 
za, OrLow É wł.), Mezó Laboroz (Pesztu r I), d 
Rzeszowa, Lubaczowa P ) ze | k Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
| Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó r 
panic iaa, Ga date e Aar a 
3 ! WL. 10-40] Tarnopola, Potutor, - 
OB Ai WE pi TO Pragi), Jasła, Tar- 125] Janowa (od 1|5 T 15]9 włącznie w niedzielę i święta) 
; an onicza, Sanoka e ; l 
aa na aT KAM, zac, wia | (uj DE a BE i a TEE Aaaa 
rethu, Suczawy | Szczerea (od 116 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 
e TE SOD a Brodów, Gry tł., Husiatyna, Kopycz. 215] Brzuchowie (od 1515 b 14j9 włącznie w niedzielę i włęta) 
| Tuchli ( de 156 d | 30/9 ta "ATW 5d iep i święta) Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmezó 
| Tue A. SB do [9), Skolego (od 1|5 do BÓW), Stryja, Chyrowa, Krakowa, ME A Berlina, Pragi, Karlsbadu) Jasła, Ch 
A i, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubac; i h 
— | 55] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Grzymał Pot / a A eas E Ai Roza, UDAcZODA . 
| siał DE, 4 ETERN ke a a aty, Kanu ynie or, Zaleszezyk, Hu 305] Tuchli A 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5 do 80/8 wł.), Stry 


WW 5 
| vela 
mOng 

| 


hyrowa, Borysławia 
3:15] Janowa (od 1/5 do 30/9) 
3.26] Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 włącznie) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


— | 5'40fIckan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czud.$a, Brodiny 
— | 550] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadt I Pragi), Oświęcima. 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Samvpra, Oiytowź - 


Warunki przyjęcia: egzamin dojrzałości w wyższem gimnazyum lub | 
= 00] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


wytazej szkole renle). Ci, którzy Świadectwa dojrzałości nie posiada M — | soal Brzuchowie (od 15|5 do 149 włącznie w niedzielę ii więta) 
szą się poddać egzaminowi wstępnemu, który oznaczony jest w roku bieżą- |] 8:40, — |] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, YPragi), Zakopa- 
cym na dzień 30 września. | nego przez Kraków (od 25|6 do 150), N. Sączazą Orłowa (od 1/7 
| | do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa] Iwonicza 
Potrzebne dokumenta przy wpisie są: metryka dowodząca, że kaudy- j$ — sad e (al (od 15|5 do 14/9 W 
dat ukeńczył 18 rok życia, Świadectwo szkolne , świadectwo moralności za |] jj ape R A KOP. órósmezó, Potutor, Noposieliey, Vale- 


P y. 
czas wystąpienia ze szkoły i świadectwo zdrowia potwierdzone przez lekarza if o7 9-26]] Janowa (od 15 do 3019) 


| TA 7 ziydaczowa 
rakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyro M 
Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 09), OAK SR 
Janowa (od 1/5 do 159 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 30/4 wł, eodz 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Brzuchowie (od 15]5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta) 
Przemyśla (od 1]5 do 30[9 wl.) 
Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 


WELON M 


darmo. Dr. Józef Weiss. - i i 
zakładowego > | ozone (od 116 do 15]9 włącznie w niedzielę i święta) || Janowa (od 1|5 do 159 wł. w niedzielę i święta) 
i w a Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcina, Jasła, Iekan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suczaw 
Wszyscy uvzniowie obowiązani są mieszkać w domu zakładowym. | BE Pa N Saa l is: tj Sanoka RORY (Wiednia. Wroeławia, Warszawy, "Pragi, Karlsbadu Gkyroga] 
<<< | gal =P f manowa, Iwonicza, Tarnob s lies ii: (ARR: z 
gatorocznĘj „utrzyżpanie weak 2 opina aikoina; F ynon i se] ROT Z sta e - W Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, | Zakopanego zp, Tagnotzegij (ły a a 
- | | , ego ś 3 ; A 
Najn owszy 8133 |926 koron. | — |1050 Zawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia tE E > Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
Dwanaście miejsc, dla poddanych ausiryackich, jest zupełnie bezpła- | Na dworzee „Podzameze* „qwa. +2 
A rea „Podzamcze* 


"4$] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K i i 
rosja Baz y), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Y". 


Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 


tnych, z tych na rok bieżący jest ` | — | 514] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Liczne stypendya w kwocie od 200 do 600 kor. rocznie ułatwiają = "AU oczne (Odessy, Kijowa), Brodów 
j 1 j zd a Ę — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, G: ł., Husiatyna, K: g 
uczniom pilnym a niezamożnym pobyt w Akademii tutejszej. | =| 511] Podwołoczysk, (Oddz. die), Kópysz mi Jaluk PII, 


opuścił druk i jest do dyspozycyi Stypendya megą być nadawane nowo wstępującym uczniom w II. pół- Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów fe ooo gonea Odessy), Brodów 
i i roczu, funduszowe miejsca już w I-szym. | — |1002 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniece, Zaleszczyk, |] ~ 32]] Podwołoczysk, Kopyczyniee, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zaleszg 
pa PT. Publiczności u + d j; J 2 : , | | Potutor, Iwania pustego, Skały, kisia, "MU obi | czyk, Grzymałowa i ou —” 
Aiojzego Hiibnera Ci, którzy chcą się ubiegać o miejsce bezpłatne, winni wnieść w tym <= - „e 
roku najdalej do 15 lipca podania ualcżycie udokumentowane, stylizowane Uwaga. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europej j iejsz i ; i 
4 ; ; á A mt deppa ? ~ kowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W ści j 
Lwów, Rynek 38. do Wydziału krajowego na ręce Dyrekcyi Akademii rolniczej w Dublanach, rh Zdał Jezyk ej bi = ai kal orsewodniki zoskatdy ja Hausmana 1.9 od 7-mej rano do S-mej wodalny Aata, aai aidie 
która również udziela wszelkich bliższych informacyj. dwórsu, schody IL drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 ZE 3 Toda. PE ed 0 TT kolei. państwowyck (ul.-JErteekioh  LHAS po: 


poł do 12 w południe). 


me A A W W W A A | A 


— OOO A w TEE — 


DOOLA 


8200 Dyrekcya Akademii rolniczej w Dublanach 
Wydawca i odpowiedzialny cedakto 


% drukarni i litografii Pillera i Sró 
j 


r Pilaton Kostecki. 


